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Wyborcza krucjata.
i

B y ły  n iegdyś czasy, k ied y  K o śc ió ł ka­
to lick i b y l panem  w szech w ładnym , k ied j 
,.N am iestn ik  Chrystusa1! na z iem i „k a ra ł i 
u łaskaw ia ł'1 n ie ty lk o  m aluczk ich  podda ­
nych  ale i książąt i cesarzy ! B y ły  c za sy  
k iedy  pod  znakiem  krzyża  sp ieszyły  rzesze 
w ie rn ych  na- D a lek i W sch ód  z oreżem  w  
ręku., b y  z rą k  „pogan  n iew ie rn ych " uw ol­
n ić y jg rób  Z b a w ic ie la "  !

B y ły  to  czasy w y p ra w  k rzy żow ych . —< 
Z zachw ytem  m arzy  . o  tych czasach ten 
w ie lk i obóz, któ^y n ie chce się pogodz ić  
z „du chem  czasu ‘\ z  w yzw o len iem  lu dów  
z w ię zó w  (średniow iecza, z w ię zó w  absolu­
tyzm u, h egem on ji szlachty i uduchowień-, 
siw a w szec lipo tęg ; p a p ie s tw a !

G lo ry fik a c ja  tych  czasów  daw nych  o- 
kazu je  się — co  p raw n a  —  n iezupełn ie u- 
zasadn ioną ; ale n ie przeszkadza  to d z is ie j­
szym  p rzec iw n ik om  i w ro go m  depnokracji, 
Republiki, w szecb w ład ztw a  ludu, sw ob ód  
n ow oczesnych  i innych  „h e re z y j"  n ow o- 
iclzesnych zw racać w zro k  tęskny ku tym  
czasom  !

N ie  są to tak ie d la  nas zach w yca jące  
s p r a w y ! P o d  znak iem  „k r z y ża "  szły całe 
szeregi aw an tu rn ików , żąanych  grab ieży, tu- 
p iestw a i p u d b o jów  z Zachodnie, ;E u ropy , 
podów czas na n isk im  poziom ie  ku ltury sto­
jące na W sch ód  D alek i, pełen  bogactw , pe­
łen  skarbów  daw n ej starożytnej ku ltury.

K ied y  p o ra ź  p ie rw szy  zw ycięsk ie  w o j­
ska „K rzy żo w icó w " zd ob y ły  Jerozo lim ę, ko­
n ie rycerzy7 zw ycięsk ich  k ro c zy ły  po  kostki 
w  k rw i w ro g ó w  w  Św iątyn i P a ń s k ie j ! A  
w szystko  to d z ia ło  się „pud znak iem  k rzy ­
ż a " !  i

Sam i zaś ry ce rze  szlachetni, w yb a w cy  
„G rob u  Z b a w ic ie la "  z rąk  „pogan  n iew ie r­
n ych ". sam i : pom iędzy7 sobą, — pom im o 
w spó ln ych  haseł arcyHchrżeścijaifskich — 
p ro w a d z ili w a lk i 'bezwzględne, tak, że z ro ­
zum ieć w p ros t trudno, gdzie b y ło  to w sp ó l­
n e ich  hasło, ta w śpó lna  m yśl p rzew odn ia  !

Znaną jest rzeczą, żc jeden  z n a jd z ie l­
niejszy eh ry ce rzy  w y p ra w  k rzyżow ych . — 
p ra w d z iw y  ry ce rz  „b ez  strachu i bez zm a­
z y "  R ysza rd  z p rzydom k iem  „L w ie  Serce", 
p o  p ow roc ie  ze W schodu, schw ytany został 
zd rad zieck o  i d ługo w ięz ion y  p rzez  jednego  
z arcyclrrześcij ans kich ry ce rzy , księcia  L e o ­
polda z a rcyka lo liek iego  rodu  Babenber- 
gów . poprzedn ików ' a rcyka to lick ie j dynastji 
iH a b sb u rg ó w !

T a k  w yg ląda li, tak siebie naw za jem  tra- 
klowrali c i sław ni rycerze  z pod  „znaku  
k r z y ż a " "  ?

C zcili b y li zresztą  c i „K r z y ż o w c y "  — o 
tern św iadczą  dob rze  d z ie je  L itw y  i Po lsk i, 
k ló ra  pod  G runw aldem  na jakiś" czas kres

Druga nota Polsk: do L.twy,
W A R S Z A W A . 11. 2. (P a t.). W  od p ow ie ­

d z i na n o tę  lit  z  dn ia  16. styczn ia 1928. 
w ystosow an ą  została do  lit. m in. sp raw  zagr, 
W a ldem arasa  nota następujajca:

W  p iśm ie Pańsk iein  z 16. Lstycznia 1928 
r.. uw ażał P a n  za  kon ieczne sp rostow ać n ie­
ścisłości. jak ich  dopuściłem  się w edług 
Pań sk iego  m n iem an ia  w  m ęm  przedstaw ie­
niu rozm ow y  naszej z 11. grudn ia  z. r, w  
Genewie.

N ie  m am  byn a jm n ie j zam iaru  dyskuto­
w ać na  temat słuszności tw ierdzeń  Pana. 
ani też p ro s low a ć  ich ze sw ej struny, gdyż 
laka po lem ika  n ie m og lao y  d o p row ad z ić  d o  
celu. do  k tórego  pow inn iśm y oba j dążyć, a 
k tórym  jest dop row ad zen ie  w  ja k n a jk ró t­

s z y m  czasie d o  p orozu m ien ia  p om ięd zy  P o l­
ską i L itw ą . O gran icżę się jed yn ie  do w yra ­
żen ia  życzen ia , aby w szystk ie  nasze p rzysz łe  
ro zm o w y , o ile  będz iem y m ie li do n ich o- 
kazję. b y ły  s ten ogra fow ane i w ciągn ięte  do 
p ro to k o łó w  przez nas obu podpisanych .

Co się tyczy innych Kwestji, podniesionych 
przez Pana w Jego node, sądzę, że przedewszyst- 
kiąfn należałoby, aby zechciał Pan sprecyzować 
czyniony mi zarzut, iż błędnie rozumiem sens na­
stępującego ustępu rezolucji Rady Ligi Narodów 
z 10 grudnia 1927: „Rada.. zaGca obu rządom 
nawiązać możliwie najprędzej bezpośrednie roko­
wania w  ęelu doprowadzenia do ustalenia stosun­
ków mogących zapewnić pomiędzy sąsiedzkiemi 
rządami porozumienie, od którego zależy pokój". 
Otóż wedle Pana Prezesa, o ile dobrze rozumiem 
Jogo wywody, Rada Ligi Narodów jest zdania, że 
wobec pewnych różnic, dzielących Polskę i Litwę, 
stosunki pomiędzy tymi dwoma krajami nie mogą 
Lyć nortna'ne. Według tego samego rozumowania 
Rada bigi Narodów zalecając obu stronom pod­
jęcie: rokowań „w  celu doprowadzenia do ustale­
nia stosunków mogących zapewnić pomiędzy są­
siedzkimi rządami poiozumienie, od którego za­
leży pokój", miaia na widoku stos nki o charak­
terze zgoła szczególnym, w niczem nie podobne 
do stosunków pomiędzy dwoma państwami, człon- 

4 kami Ligi Narodów, pomiędzy ktoiymi panuje po­
kój.

W  myśl tego sposobu zapatrywania się, o- 
partego na wysoce subiektywnej interpretacji re­
zolucji Rady Ligi Narodów, stosunki nomiędzy 
Polską i I itwą nie miałyby w  niczem przypomi­
nać stosunków istniejących normalnie pumiędzy 
członkami Ligi Narodów, lecz worosl przeciwnie, 
musiałyby przybierać charakter nienormalny.

O ile istotnie takie jest rozumowanie Pana, 
czuję się zmuszonym oświadczyć, Że rząd1 polski 
nie tylko nie mógłby się zgodzić na podobną in­
terpretuję rezolucji Rady Ligi Narodów, lecz że 
widziałby w  takiej interpretacji poważne niebez­
pieczeństwo, grożące dziełu pacyfikacji stosunków 
pomiędzy Polską i Litwą.

To też w  ceiu uniknięcia wszelkich możli­
wych nieporozumień prosiłbym Pana, aby zechciał 
mnie poinformować w  sposob jasny i wyraźny 
czy rząd litewski pragnie czy nie zastosować się 
zarówno do litery jak i 'słotnej treści rezolucji 
Rady Ligi Narodów z 10 grudnia 1927, czy go ­
tów jest nawiązać natychmiast rokowania w  celu 
ustalenia pomiędzy Polska i Litwa normalnym, 
dobrycl. stosunków sąsiedzkich.

Zechce Pan przyjąć ita.

Peircz twarzy rząd JugasYwiafiskt.
BIALOGÓD. 11. lutego. (Pat.) Wobec .ego, że 

wszystkie u^rulpowania parlamentarne wypowiedzia­
ły się I iza utworzeniem gabinetu Koncentracyjnego 
król Wezwał do siebie przewodniczącego Izby Nin- 
ko Perigza i pdbyj z  p m  dłuższą 'konferencję. !

BlAŁOGRoD. 11.. lutego. (Pat.) Przewodniczący 
sknpezyny Pericz, otrzymał dziś rano misję utworzenia 
gabinetu koncentracyjnego.

BIALOGRÓD. 11. lutego. (Pat.) Ogólnie panuje1 
tu przekonanie, że Periczowi nie Uda się stwTorzyć 
rządu.

PRZED PROCESEM PflNGflLOSfl.

ATENY 11. lutego. (A W .) B. dyktator Grecji 
Pangalos przywieziony został z Aten na torpedowcu 
na jedną z wysp Morza Egejskiego, gdzie pozostanie 
do czasu rozpoczęcia procesu, który ma się rozpo* 
cząć już w najbliższych tygodUiach.
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po łoży łti n il- j i  d z ie jo w e j arcycnrześc ijań - 
sk iego Zakonu K rzy ża k ó w  ! - 1 Wyborcy i Towarzyszki i Towarzysze!

P rzy  pom iną ją  si - nam  te daw ne k ru cja ­
ty, obecnie, k iedy p a trzym y, jak  do w alk i 
w yb o rcze j stają ca łe  ob o zy  z pod znaku 
k rzy za ", — w szystk ie „a rry-karo licŁ  ie 'f, —  
W szystkie w ie rn e  w skazan iom  biskupów , ar­
cyb isku pów , Pap ieża ,' w ie rn e  w skazan iom  
K ośc io ła  i k iedy w id z im y , jak  zaciek le w a ł­
czą  m ięd zy  sobą i  zw a lc za ją  sieb ie n aw za ­
jem , jak  sobie naw za jem  w ym yśla ją  w  w ie l- 
v.ej w yp ra w ie  K rzyżow ej po... m andaty p o ­

selskie, w  poch odzie  ku w ie lk im  ce lom  ..w y­
zw o le n ia "  P o lsk i z rąk „p oga n  n iew ie r­
n y ch 1̂  z  ka jdan  dem ok rac ji i repub lik i, z 
n ie w o li soc ja listów  i  'in n y c h  b e re ty ków  i 
P rzy p o m in a ją  się daw ne średn iow ieczn e p o ­
ch o d y  ki zyżow e. A le  zarazem  w id z i się na­
oczn ie , jak  czasy s ię  zm ien iły , jaką  fa rcą  są 
d z is ie jsze  bohatersk ie  w a lk i rtaszyleh „k rzy  
!ż.owców“  w  porów n an iu  z traged ja  daw ­
n ych  b o jo w n ik ó w  „ z  pod znaku k rzy ża ". iaK 
b a rd zo  zm arn ie li ry ce rze  „arCykaiolieik ich 
o b o zó w  d z is ie js zy ch ! 1 1

D z i ś  w n ied zie lę  ISRIutego 1928 o g. 11 rano  
w  sal KAF L A R Z Y  uli Zietone odhącłi e  s ię

Jaki hałas, Krzyk i  w rzask  po lem iczny  
ro z lega  się obecn ie w  tych  ob ozach  z p o w o ­
du znanego p ism a Ks. Janusza R adz i w iP a ! 
B o  oto sam biskup łucKi, sam ks. Szelążek, 
p o iec ił mu (n ie ty lk o  p o z w o li ł )  kandydow ać 
na  liśc ie  „1 ". na  liśc ie  „w sp ó łp ra cy  z R zą­
d em ". A le n ie na tern k o n i e c ! Bo  oto od 
osóo. k tóre  „m ia ły  szczęście o trzym ać au- 
d jen c ję  u P a p ie ża " , dow iadu je  się, książę 
R a d z iw iłł, że  P ius ArI. n ie poch w a la  w alk i, 
p row ad zon e j p rzez pewnie „a rcyK a to lick ie " 
obozy  z rządem  m arsza łka  P iłsu d s k ie g o ! — 
N a  laką  d ek la ia c ję  k resow ego  ry ce rza  z pod  
„zn ak u  k rzy ża ", popada  w  szał inny, r ó w ­
n ie ż  „a rcy -k a to lick i"  rycerz , pan  Stroński 
i  p iętnu je to, jako  „n ies łych an ą " in terw en ­
c ję  Stoliicy A posto lsk ie j do sp raw  w ew n ętrz ­
n ych  po isk iego  państw a ! I  n ie  d z iw  ! M szak  
c i endeccy b o jow n icy  „a n cyk a to liccy " p o ­
w o łu ją  się na list b isku pów  i at c yb h k u p ó w  
polsk ich , in terp re tu ją  go  d ia  siebie i p o w ia ­
dają , że to w  ich obozie, w  oboz e .-aw nej 
„8 " . daw n ej *„Ch jeny '1 jest „ K o ś c i ó ł A  tu 
taka n ie sp o d z ia n k a ! P a p ie ż  P iu s X I. za „ je ­
d yn k ą " ! ? P a n  Stronsk i z „W a rsza w ia n k i"  
jest o b u rz o n y ! A le  gd yb y  tak — d a jm y  na  
t o !  — „S to lica  A posto lska " w yra z iła  rw ą  a- 
p roh atę d la  „O b ozu  W ie lk ie j P o lsk i" , d la

ec Wyborczy
na którym przemawiać będą kandydaci listy nr.

Hausner Artur*t> W  Huffman Franciszek,
Talarek Stanisław, *£Tł  Marja Kelles-Krauzowa

przewodniccy 
Zw. Prac. Gmin 

nauczycielki 
muzyki 2

Tow arzyszk i i Tow _izysz,e ! Pr*cz, udział maso w y , manifestujcie wnaw solidarność k lasową!

„ClrjtM iy". — c zy żb y  ten sam pan Strońsk i 
ob u rza ł się na bezw stydne m ieszan ie się 
„p o tęg  ob cych " d o  spraw  w ew n ętrzn ych  
R epu b lik i P o lsk ie j ? ! Gzy c i p rzygod n i r y ­
cerze, ob roń cy  suw erenności Pań stw a  P o l­
sk iego p rzed  in terw en c ją  Pap ieża , b y li za ­
w sze tak im iż ob roń cam i suw erenności P o l­
ski przed  in terw en c ją  obcych  potęg m oca r­
s t w o w y c h ? !    “  ~

A  jak  to b y ło  w  czasach trag iczn ych  
w a lk  i b o jó w  o byt P o isk i w  1920 r., k iedy  
n a jazd  m oskiew ski un icestw ić m ia ł je j n ie­
pod leg łość  ? ! C zy  w  ręce ob cego  m ocarstwa, 
w  ręce  F ra n c ji n ie  sk ładała  w ów czas Kor­
n ie i pod le -reakcja po lska z  D m ow sk im  na 
cze le  losów  (,,,su w erennej" Po lsk i ? ! C zy to 
n ie now oczesna Po lska, d em okra tyczna  F ni­
ska oca liła  w ów czas Po lsk ę  ? C zy  to ni e 
W eyga n d o w i i  Matce B osk iej sk łada li d z ięk ­
czynne h o łdy  a rcyb iskup i ri'e od o row icze  ? ! 
I  gd yb y  dzN  pap ież P ius X I. b łogosław ień  
stwa u dzie lił „ósem ce", czyżby m e p rz y ję li  
ry cerze  z „a n tyk a to lick ie j"  daw n ej „ó sem k i" 
te j „B ezw styd n e j" in terw en c ji z uznaniem  ? I 

i W a lczą  ze so b ą ! P o lem izu ją  ze sobą za ­
ciekle. a jed n i i  drudzy, p o w o łu ją  się na 
b isku pów  i a rc yb isK u p ó w !

W span ia łe  w id ow isk o  ! W span ia ły  tem at 
d la  film u k in ow ego  w  p rzed w yb o rcze j d o ­
b ie  ! „A rcy -k a to lick i ob óz  w  w a lce  o m an­
da ty  !"  ;

l S trońsk i z „W a rsza w ia n k i"  oburzony do 
g łęb i duszy na, in terw en c ję  P iu sa  X I. na

rzecz  „ jed yn k i" , a „ jed y n k a " ze sw ej strony 
Zachw ycona in terw en c ją  „S to licy  A p os to l­
sk ie j"  n a  rzecz  adherentów  ''„W sp ó łp racy  z 
R zą d em " ! A  jedn i i d ru dzy  — k lną się i 
zak lin a ją  na w iern ość  „K o ś c io ło w i" . A  je ­
d n i i d ru dzy  — c iska ją  na sieb ie n aw za jem  
o b e lg i; zak lina ją  w yborlców , by ty1 ko na 
w ierzy li, bo  on i są ob ozem  „p ra w d z iw ie -  
kato liek im  !“
’ ! M y . socja liści, z  p raw d ziw em  zad ow o ­

len iem  p rzyp a tru jem y  się tym  w a lk om  za 
C iek łym  dw u  ob ozów , z k tó rych  i  jed en  i 
d ru g i — dz iw n ym  zb ieg iem  lo só w  d z ie jo ­
w ych  ! zab iega o w zg lęd y  ob sza rn ik ów  i ka­
p ita lis tów  !

T y lk o  tak da lej ! M y  n iif n ie m am y 
p rzec iw  temu, b yśc ie  w7 szerok ich  rzeszach 
u trw a lili p rzekonan ie, jaka  treść istotna i 
g łęboka  tkw i w  tern p ow o ływ a n iu  się na 
K o tściól, na b iskupów , aroybuskupów i Sto­
lic e  Aposto lską — kieMy id z ie  o w a lk ę  w y  
biorczą, o zd ob yc ie  m andatów , o zw a lczan ie  
d em okrac ji i socja lizm u  jj

Jeśli na tern u c ierp i pow aga  K o śc io ła  i 
S to licy A posto lsk ie j i h ie ra rch ji kościelnej;. _ 
to m y  się tern m artw ić  n ie b ędz iem y  ! i *

A  jic lig ja ?  A  w ia ra ?  A  P a n  R ó g ?

Nic, o tern nie w iem y

B o  P an  B óg  m ilczy , — m czem  sam B e l­
w ed er ! i

W R A O R T ,

JUZ !I!E tlftBIE» * •

N azw a łem  go  w  m yślach, F ranciszk iem  
Józefem  B y ł też łu dząco  podobn y  do  K a i- 
sera F ran za  Józefa , a le n ieco  w yższy  i 
znaczn ie szczuplejszy, M ożliw e, że ty lk o  si­
w e b o k o b ro d y  i w ygo lo n y  podbródek  n a ­
d a w a ły  m u to  podob ieństw o. — B y ł stary i 
b a rd zo  zn iszczony.

Spotykałem  go  codzien n ie  ran iu lko, gdy  
■szedłem d o  pracy. Stal p rzed  składem  d rze­
w a. zam kn iętym  leszcze na  kłódkę, i  p il­
n ow a ł ludzi, zrzu ca jących  z w ozów , p rzy ­
w iez io n e  sugi d rzew a . P os iada ł w idoczn ie  
pe łne zau fan ie  w łaścic ie la  składu z d rze­
w em , k iedy  m u pow ie rza ł fu n kcje  odb ioru  
d rog iego  m aterja lu  opałow ego.

F ranc iszek  J ó ze f stał na  jezdn i i z m i­
ną  generała  od b yw a ją cego  p rzeg ląd  wojsk, 
m u sztrow ał każdy ruch  ludz zrzu ca­
ją cych  d rzew o, w od zą c  b adaw czo  okiem , za 
każdem  polanem  pada jąeem  na bruk. N ic  
się p rzed  je g o  spo jrzen iem  n ie u k ry ło ; kaz­
ka trzaska m usiała b yć  z w ozu  zrzucona, 
każdy ułamek, K ory  m usiał spocząć na  sto­
sie zw iez ion ego  pa liw a. P od n os ił w oźn icom  
w o rk i na koźle, zag ląda ł do  każdej szpary 
w ozu  1 naw et d o  torb  na  o b ro k  d la  koni, 
ę zy  p rzypadk iem  nie sk radzion o jak iegoś 
pa tyka  lu b  polana. Czekał, w yp rostow an y  
■ czu jny, jak  zó raw , d op ók i n ie  ru szy li Z 
m iejsca i n ie od jechali.

T e ra z  m ógł b y ć  spoko jny , że  n ik t nie 
ukradn ie n aw et tx“zaski.

i W łaśc ic ie la  składu jeszcze n ie -b y ło :  
p rzych od z ił znaczn ie późn ie j. T e ra z  siadał 
w ięc  F ranciszek  J óze f na k raw ężn iku  ch o ­
dn ik? i n ie  spuszczając oczu  ze stosu d rze ­
w a, js tr zy ł sobie flegm atyczn ie, c iężk ą  i 
b łyszczącą  siekierę.

C zu ł sw o ją  w artość  i ocen ia ł w ażną  
funkcję, k tórą  w łaśc ic ie l składu b y le  komu, 
n ie p o w ie rzy łb y , za n ic. O dp ow iedn io  też do 
sw ego  n iezw yk le  w ysok iego  stanowiska, p o ­
ruszał się, m ó w ił i trak tow a ł innych  lu dzi 
za leżn ych  od n iego. A lu dzi tak ich  b y ła  
m o c t  B yw a ło , ty lk o  się rozw idn i, a już 
k o ło  F ran c iszka  Józe fa  g rom ad zi s ię  cała 
hurm a lu dzi z  s iek ieram i za  pasem , z p ił­
kam i i  k o zio łkam i d o  rzm ęcia  drzew a, na 
ram ionach . P rzys tęp o w a li d yp lom atyczn ie  
d o  starca i u siłow a li w ku p ić  się w  jego  ła ­
ski On to  b ow iem  w yb ie ra ł isobie w śród  ca­
łe j grom ady, w sp ó łp racow n ik ów , on ich  
p rzezn acza ł i  g o d z ił do p racy . W y b ie ra ł ty l­
k o  znanycu  sobie ludzi, silnych, o b a rczy ­
stych p lecach i p k tórych  w iedzia ł, że  n ie 
ż a w iod ą  jego  zau fan ia . — N ie  zm y liła  go  
szczypta  tabaki, k tórą  jak iś cw an iak  usi­
ło w a ł w ku p ić  s ię  w  jego  łaski, w ied z ia ł clo 
czego  zm ierza  znany m u leń, częstu jący go  
kaw ałk iem  sion iuy. lu b  jakiś cherlak , u s i­
łu ją cy  w ycyga n ić  pracę za  pap ierosa  z gru­
b ego  bakunu. Franciszek  J ó ze f z uporem  
i z g .y ź liw o śc ią  starców , p iastu jących  w y ­
sokie u rzędy, b y ł n ieub łagany. W łaśc ic ie l 
składu zaw ierzy ) mu i tego  zau fan i#  za 
n ic  n ie  m óg ł nadużyć. Sam  pracow a ł, jak  
koń, ale od innych  w ym a ga ł intenzywnej: 
p racy . N a  placu zostaw ali w ięc  ci, tó rzy  
p rzez  starca d a w a li się z  ła tw ością  w p rzę -

gać  w  drga jące  z w ys iłk u  kolisko, b łyszczą­
cych  bezustannie p il • i fu rczących  jed n o ­
sta jn ie s iek ier.

S tarow in a  za jm ow a ł h on orow e  m iejsce 
w śród  drw a li. M ach a) m echaniclznie s iek ie­
rą  k tóre j k lin  spadał na porzn ię te  k lock i 
i  łupał je  b łyskaw iczn ie. A ęka  je g o  zda 
się. Zrosła  się, z toporzysk iem  s iek ie ry  i ja k o  
jedna  ca łość w yk o n yw a ła  autom atyczne ru­
chy. bezduszne, p ra w ie  że  bezw oln e , a jed ­
nak ce iow e  i św iadom e.

W id yw a łem  g o  n ieraz, jak  od św itu, d o  
c iem nej nocy. stał na  tern isam©mi m iejscu  i 
tym  sam ym  ruchem , w a h a d łow e  od m ie rzo ­
nym . zm echan izow anym , jak  tryb  (maszyny) 
w a li! i ro z łu p yw a ł kloc© bukow e. N ie  spu­
szczał p rz j tern z oczu  sw o ich  w sp ó łp ra ­
co w n ik ów  i z p id  krzaczastych  b rw i rzu ­
cał c o  ch w ila  sp o jrzen ie  w  ich  stronę, N ie  
Iznosił ro zm ó w  p rzy  pracy, n ie znos ił p a r­
tactwa, ani len istwa. P o lan a  m ia ły  być ró w ­
n o  cięte na  Cztery cZęści a s iek iera  m ia ła  
je  ro z łu p yw a ć  n a  dirobńe, m o ż liw ie  n a jd ro b ­
n ie jsze  cząstki. »

' Gdy p rzez  d łuzszą ch w ilę  n ie słyszał Ą 
chrzęstu  p iły  trące j o  d rzew o  lu b  gd y  ry t ­
m iczny ło p o t s iek ier ustawał, podnos i d o  
g ó ry  krzaczaste b rw i W szysicy ro zu m ie1 i 
w z ro k  szefa. Posp ieszn ie  piły; ch w y ta ły  zę­
b am i polana, a s iek iery  w ra ca ły  d o  ry tm i­
cznego  stukotu

P iizez k ilka  la t og ląda łem  ż :yicie i c zyn y  
F ran c iszka  Józefa. Z ga rb i! się, m ocno, stał1 
się b a rd z ie j w ym a ga  jacy i  ty ra n izow a ł 
sw oich  w sp ó łp ra cow n ik ów . O d czasu do. 
czasu ispotykałeiu się nawet z sam ym  wła-
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8 x 3 = 24
czyli potrójna wścieklizna endecka.

i Ósemką p ieczętow ał się szlachecko-kle- 
ryka ln y  b lok  C h jen y w  daw nym  sejm ie. — 
D w a te e lem enty sk ładow e, tw o rz y ły  jego  
c ia ło  i ducha. P e s te ty ! D ucn byr zb y t w o ­
n ie jący. a c ia ło  pad łe  (m oże i :  p o d łe )

Sejm  przen iós ł isię cło w ieczności, a 
b lo k  w zm ocn ion y  trzec im  „elem entem ".. — 
p iastow sk im  — ro z la ł się szeroko po  P  olsce, 
szukając... nowyicn d róg  wejścia d o  Sejm u.

M iasto  nasze uszczęśliw ione zosta ło  r ó ­
w n ież  tem i p o tró jn ie  w zm oen ion em i ósem ­
kam i i na m urach  m iasta zaczern ia ła  (w  
m ie jsce  daw nej, sm ołą  lak ie row a n e j ,,8“ -k i) 
n ow a  gw ia zd a  endecka — „24~  —  zupełn ie 
m atem atyczn ie  uzasadniona, bo  8 x  3 m usi 
„d a ć "  24.

A  pon iew aż pam ięć lu dzi jeszcze n ie 
opuściła  i n ie zapom n ie li, co  to jesl „S ło w o  
P o lsk ie " , w ię c  w / ięto  się sposobu i puszczo­
no na lw i g ród  n ow ą  eh jen o-k an ark ow ą  
kreację.

Od dni kilku u w ija  się p o  m ieście  m ałe 
to  sizczenię endeckie, g ryzące  na  lew o  i 
p raw o . 1 m im o, iż  p o jaw ien ie  się je g o  za­
pow iadan e b y ło  o lb rzym iem i a fiszam i, ża ­
den  kom isarja t — w b rew  )b o w ią zk o w i zw a l­
czan ia  w śc iek lizn y  — n ie zap ob ieg ł szkod li­
w e j jego  „d z ia ła ln ośc i". N ie  jes t w yk i uczo­
ne. że  zd row e  społeczeństw o zdo ła  u ch ron ić  
s ię od tego n ieszczęśliw ego byd lęc ia  — m u­
sim y jednakże z obow iązku  pu b licystyczn e­
go  — przestrzedz te osoby, k tó re  z tem  ką­
sającym  stw orzen iem  zetkną  się, b y  u w aża­
ły  na in fek cy jn y  ch arak ter je g o  ch orob y .

D la  p rzestrog i zaw iadam iam y, że p ie ­
sek ten zaop a trzon y  jest m arką  N r. 24 i — 
jak  tw ie rd zą  w ta jem n iczen i — p rzed  dn iem  
4-go m arca  nie „p a d n ie "  od żadnej pałk i, 
gdyż m a m ożnych  op iekunów  w  pew n ych  
sferach. I  'gdyby ty lko  te s fery  „k o rzy s ta ły "  
z p rzy jem n ośc i ob cow an ia  z tym  jio tw or- 
k iem  — nie zazd rośc ilibyśm y im  tego. -  

' Jednakże szczen ię to  kąsa b iednych  lu ­
dzi. ch odzących  sp oko jn ie  po  u licach  i jeż- 
d'żą< ych  tram w ajem .

l  o tych  ostatn ich w łaśn ie  w  tej ch w ili 
m ó w ić  ch cem y, b o  n ap raw d ę ob aw iam y się.

by, kręcąc się po  w ozach  tram w a jow ych ,, 
n ie nadeptał inu k io  p ięśc ią  na... ucho.

A  c zy  zas łu ży ł na to  - osądźcie sam i: 
Szczeka to szczen ię, że Z w ią zek  zaw odow y  
tych  b iedn ych  tra m w a ja rzy  zb ie ra  od 
sw ych  cz ło n k ów  ̂ k ła d k i n a  budow  ę D om u 
i — o ‘z g ro zo  —  p ien iądze  te, ściągane im  
są p rzez  D y rek c ję  (jak  jak ieś  składki na 
C zerw on y  K rz y ż  lu b  inne L ig i P o w ie tr z n e ! )  
a z p ie 'm ęazy tych  korzysta  P P S  na w y ­
b o ry . ’ 1

P ra gn ąc  to  łga rstw o n ie w y ją tk ow e  
zresztą  — nap iętnow ać, - p roszen i jesteśm y 
o  stw ierdzen ie, że na leżne na Fundusz Bu 
d o w y  D om u  w k iadK i od p row ad zan e są bez­
pośrednio  p rzez kasy Z ak ła d ów  m iejsk ich  
(np  E lek trow n ię , c,zy G a zow n ię ) do  M ie j­
sk iej Kasy Oszczędności, na osobny rachu­
nek  B u d ow y D om u  i z tego R-ku kw o l ża­
dnych  nie p od e jm ow an o  i p od e jm ow ać n ie ­
m a obecn ie celu , ani po trzeby. Zw iązek  
P ra co w n ik ó w  G m innych  — to  n ie  Fundusze 
„R o zw o ju " , ani sk ładki n a  pow odzian , c z y  
na pom n ik  d la  E lig ju sza  N iew iad om sk iego . 
Tak , jak  zna ją  on i dobrze  to ry  sw ych  w o ­
zó w  tram w aj., taksaino, zn a ją  zasady uczci 
w e j — n ieendeck iej — gospodark i. 1 ,

L ec z  có ż  p o ra d z ić ! K a żd y  sądzi w ed le  
siebie...

G r i* a .l> ie ±  I b r e z e s k e i...
Wspomnienie z przed lat dziesięciu.

Jak grom  z jasnego n ieba  padła  dn. 10 
lu tego 1918 na m ieszkań ców  L w o w a  w ia 
dom ość. że  austrjack i m in ister Czernin, p od ­
p isa ł 9 lutego, tj. dn ia  jiop rZedm ego w  B rze- 

■ffiu  Litew skim  pakt z bolszewikami, m ocą  
k tórego  przyznawał Chelmsd?zyznę i Pod  
lasie U kra in ie  sow ieckiei

B yła  to n a jpospo litsza  grab ież, ro z p o ­
rządzenie się |cudzą własnością, b o  państw a 
ok u p acy jn e  c h w ilo w o  w ład a jące  cudzą  z ie ­
m ią  nie m ia ły  p ra w a  na podstaw ie p raw a  
m iędzyna i od ow ego ani części le j z iem i od ­
stępować.

O bu rzen ie pow szech n e b y  i o tem  w ię ­
ksze. 'że tam, w  W arszaw ie  Ibyła rad a  r e ­
gencyjna. b y ł jak iś rzą d  polski, a tym cza 
sem w b rew  zobow iązan iu , hr. C zern in  poza  
p lecy m a tego  rządu  p row a d z ił konszachty 
z bo lszew ikam i, poozem  podp isa ł układ., k tó­
r y  ów cześn ie  tra fn ie  k w a lifik ow a n e  ' jako  
czw arty rozb ió r Po lsk i.

L w ó w , jak  i ca ły  kra j, p r z y ją ł w iadu- 
m ość o  tym  ta igu  o polską skórę  z naj- 
w yższem  oburzen iem  Z m iejsca  od b y ty  się 
dem onstracje, p o syp a ły  się liczne p ro tes ty  
ze stron y  w ie lu  stow arzyszeń  I instytucji 
naukow ych  z un iw ersytetem  n a  czele- N a  
dzień  18. lu tego P P S . zap ow ied z ia ła  d em on ­
stracyjny s ire jk  powszecnny  i  \v tym  celu

śeic ie iem  składu. B y ł z  tuszy podobn y  do 
rlzeźnika; z ubran ia  d o  angielsk iego gen- 
b lm en a , a z twarzy; d o  rozb ó jn ik a . P a li ł  
c y g a ro  i p rzyp a tryw a ł się p ra cy  rębaczy . 
F ranciszek  Józe f w yb itn ie  ign o row a ł sw e­
g o  szefa  i tra k tow a ł go, jak  stary lok a j sw e­
go. pana. k tórego  w yc h o w a ł na w łasn ych  rę ­
kach. Cen ił jego  zau fan ie i b y ł w d z ięczn y  
za  samodzielność',; Którą m u pozostaw ił, ale 
p ra cow a ł d la  sam ej pracy , a o  k tóre j od la t 
się p rzyzw ycza ił. R ęk a  zros ła  się z s iek ierą  i 
w yk o n yw a ła  ru chy n ieza leżn ie  już od tego, 
c z y  sta row ina  chcia ł, czy  n ie  chcia ł, i

W  szare, lesienne ranki, w  jasne po łu ­
dnia. deszczow e w iec zo ry  i m roźne dni. 
p rzez  ca ły  szereg lat, w id yw a łem  F ranc iszka  
Józefa , gdy na tem  sam em  m iejscu  stał i  
zm ech an izow an ym  ruchem  sie liiery  łu pa ł 
bu k ow e kloce...

C oraz go rze j w yg ląda ł. P o żó łk ł, b ia ła  
je g o  b rod a  n abra ła  ko lo ru  starej kuli b ila r ­
dow e j, -zgarbił s ię  i g łośno kaszlał. Jedna 
ty lk o  ręka, z w rośn ię lem  w  d łoń  to p o rzy ­
skiem  siek iery, kupczyła się i p rostow a ła  
w  m echan icznym  i w ah a d łow ym  ruchu

T e j jesień- stał się F ranciszek  J óze f łu­
d zą co  podobny d o  kościanego dziadka. ' — 
Pr.au ow a l iuz w  połatane., kurtce i szy ję  
ok ręc ił sobie sza lik iem , czego  p rzed tem  n i­
gd y  n ie 'ro b ił. }

I karność w śród  jego  w sp ó łp ra cow n i­
k ó w  ro z lu źn iła  się, jak  zaobserw ow ałem . 
Jeden z n ich. stał naw et nad k locom  i K rę ­
c ił .sobie flegm atyczn ie  pap ierosa , a inni 
p racu jąc  ro zm a w ia li.

F ranciszek  J óze f nie w id z ia ł tego. czy  
te'ż n ie  ch c ia ł w idzieć. W ysok a  je g o  posiać 
zga rb iła  s ię  do  tego  stopnia, że  stał p o ch y­
lon y  pod  kątem  p ro s tym ; p rzec iera ł sobie 
co  ch w ila  c zo ło  zroszone potem  i sapał 
ch rap liw ie .

— O, n ie dob rze  z m o im  Franciszk iem  
Józefem  i — pom yśla łem .

P o m y liłem  się jednak- M inęła  jesień, 
p rzysz ła  zim a, a F ranciszek  J ó ze f stał na 
tem  sam em  m iejscu  z w rośn ię tą  w  d łoń  
siekierą. Ł u p a ł i łupał, jak  za  daw nych , 
d o ln ych  lat... i

A ż  w czora j... W czo ra j ran o  n ie  zostałem, 
go  na zw yk łem  m iejscu. W ś ró d  ręb aczy  uj- 
rża lem  inne tw arze, innych  ludzi. Ba, nawet 
sam w łaśc ic ie l składu stał p rzed  bram ą i 
p a lił cygaro .

Serce m i się ścisnęło c iem nem  złem  
przeczuciem .

— Gdzie jest Len staruszek, k tóry  prżez 
tyle lat reba l u pana d rz e w o ?  — . spytałem  
w łaśc ic ie la  składu.

— Już nie rąbie...
— D la czego?  D laczego n ie rąb ie?...
— IJm arl, p roszę  pana, to i ju ż n ie rą ­

b ie  1

— B iedny F ranciszku  J ó z e f ie ! R o z łą ­
czy łeś  w reszc ie  spracow aną, stareńką ręk ę  
od toporzyska  s iek ie ry?  Juz n ie rąb iesz?...

A  p rzec ież  to  takie naturalne, w  ustach 
grubego w łaśc ic ie la  składu „U m a rł, to i 
ju ż n ie rą b ie  !“ ... [

W ydała odezw ę częśc iow o  p rzez  cenzu rę 
p rew en cy jn ą  skonfiskowaną.

O deżw a ta (p o  k on fisk ac ie ) b rzm ia ła  
następująco

„Dzień 9. lutego, w którym mocarstwa cen­
tralne zawarły pokój z Ukrainą, odstępując jej 
ziemię chełmska jest najc ężśzym dniem dla na­
szego narodu w ciągu obecne5 wojny.

Pcniesiune p rzez  naród polski ofiary krwi 
i mienia — bo na naszćj ziemi toczył się bój —

; uprawniały nas ao nadzieji, że ziszczą się ma­
rzenia tylu pokoleń, że powstanie zjednoczona, 
wolna Poiska, w której chłop- i robotnik znaj­
dzie pole ala swej twórczej pracy. Tymczasem 

, Niemcy i Ruslrja zawarły -pokój naszgnr ko­
sztem, Kosztem ziemi naszej, kosztem naszego

i  ftytu narodowego.

Dlategc wyjdźmy na ulicę. Będziemy prote­
stować przeciw rządom tajnej dyplomacji...

;Powiemy światu całemu, że nieuia pokoju 
■ bez wolnej, niepodległej i zjednocz*, nej Polski,

Będziemy protestować przeciw wszuslkim 
gwałtom popełnianym na ziemiach polskie!

Będziemy protestować przeciw więzieniu w o­
dza polskiego i 'żołnierzy polskicn

Robotnicy! .Wstrzymajcie się w poniedziałek 
od pracy, zaznaczcie liczbą swą wasz gniew i 
waszą wolę” .

KomiiU P, P. S p .

Istotn ie w  poniedziałek, 17. lu tego, za ­
m a r ło  Żyjcie w szędzie, gdzie w rza ła  i tętn iła  
praca. B ob  o ln icy  w yszli zc  swych w arszta ­
tów . op ró żn iły  się urzędy, pozam yk an e skle­
py. W szystko, co  żyło , w yszło  na ulicę. bvj 
p ro tes tow ać p rzec iw  lem u h an d low i 1 po lską 
skórą.

M asow e dem onstrac je  od by ły  's ię  nie- 
ty lk o  w c L w o w ie . D em on strow a ł ż y w io ło w o  
K ra k ów . W arszaw a. Lu b lin , w ie le  innych  
m iasl.

W  Krakow ie  na w iad om ość o han ie­
bn ym  pakcie, p rzerw an o  p rzedstaw ien ie  w  
teatrze. P P S . zap ow iedz ia ła  jednodn iow y, 
str-ejk dem onstracy jny

W  W arszawie fząd poaał się do dym isji, 
ludność g łośno dem on strow ała  na u licach, 
tak. że  p rzysz io  d o  krw aw ych starć z N ie m ­
cam i. Gisma. sk rępow an e cenzurą n ie m o- 
gty oczyw iśc ie  w e  w łaściw em  św ietle  p rzed ­
staw iać w ypadków , jednak w  adom ość, p o ­
w tó rzon a  za p ism am i w arszaw sk iem i p rzez 
jedno z p ism  lw ow sk ich , że  N iem cy  roz ­
b ro ili tam kom ponję garnizonow ą wojska 
polskiego, u czyn iła  na. m ieszkańcach  L w o w a  
silne w rażen ie. 1

N as tró j b y ł s iln ie  podn iecony, a po tę­
gow ała  go jeszcze w iadom ość, podaw ana 
z usł d o  ust — bo  w  prasie n ie w o ln o  b y ło  
o  tem  pisać, że Icg jon iści, stacjonow an i 
na B ukow in ie, dow ied z iaw szy  się o bezczel- 
neln p rzchand low an iu  po lsk ie j z iem i, nrze- 
kroczy li granicę auslrjacką, lec? część ich 
wskutek zd rad y  c zy  op ieszałości p ew n e j 
gru p y  o fic e ró w  została  - w strzym ana  p rzed  
sam ą gran icą  i uw ięziona. O ko ło  100U żoł-
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niferzy leg jon ow ych  zustało v lu tym  1918 
u w ięzion ych  w  barakach  w  Huszt i p rzy ­
leg łych  w ioskach  na W ęgrzech , gdzie w  o- 
kropnych  w arunkach  uziesiątkow api p rzez 
tyfus g łod ow y  i żarc i p rzez w szy, oczek i­
w a li aż d o  wrzelśnia 1918 w ym iaru  spra­
w ied liw ośc i austrjacKiej.

Proces, k tó ry  isię od by ł w  M a im u ros 
Sziget, zakoń czy ł się w ted y  u w oln ien iem  
w szystk ich , z pośród  k tórych  w ie lu  g roz iła  
kara  śm ie rc i. (Jednym  z db roń eów  w  tym  
proces ie  b y ł tow . L ieberm an  podów czas p o ­
seł d o  parlam entu  austrjack iego ).

P o  dem onstrac jach  m as w  lu tym  1918 
wy (j los U tow . Daszyński w span ia łą  m ow ę.

Potężna Epopeja wojenna
według autentycznych ściśle 
z prawdą zgodnych zdjęć

podczas wojny światowej

Starostwo w Nadwornej wydaiu ę»£vieg nastę­
pujących okólników do podległych sobie władj,::

Starostwo Nadworna. *
L. 71. Nadwórna, dnia 28. I. 1928.

Do Pana Inspektora Szkolnego

w  Nadworne).

Wskutek reskryptu Pana Wojewody 719 128 
6. T. upraszam o wydanie odpowiednich zarzą­
dzeń kierownikom i nauczycielom wszystkich 
szkół w powiecie, z uwagą, ze jako reprezentant 
Rządu, żądam cd nich, jam urzędników państwo­
wych ścisłeyo przestrzegania zasadniczej łinji po­
lityki rządu, Który na powiecie reprezentuję, ja- 
koteż czynnej i jawnej pracy, dążącej w  interesie 
Siły i potęgi Rzeczypospolitej w obecnym szcze­
gólnie ważnym okr.se wyborczym będę pilnie śle­
dził wysiłKi ich pozytywnęj prary.

Starosta: Siekirski.
 _

Rada Szkolna Powiatowa w  Nadwornej.
Nr. Prez. 8/28. Nadworna, dma 31/1. 1928.

P. P. kierownikom szkół powszechnych w po­
wiecie udzielam do wiadomości z  poleceniem bez­
względnego zastosowania się do wyżej wyrażo­
nych żądań Starostwa.

Przew. Radu Szkolnej Powiatowej A. Krupka, 
i | — t n : —

GDAńSK 11. 2. (Pat). W  akcji ratunkowej 
parowca włoskiego „Maria Teresa", który, jak 
wiadomo w  drodze do Gdańska zepchnięty został 
na mieliznę na Pomorzu niemiódkiem, biorą udział 
4 holowniki, dwa z Gdańska i owa z Hamburga. 
Ze względu na trwającą w dalszym ciągu silną bu­
rzę, wszystńie próhy ocalenia „Marji Teresy" speł­
zły, jaki dotychczas, na niczem. Jeżeli burza W 
najbliższym czasie nie ustanie, „Marja Teresa" 
niewątpliwie Uiegnie zagładzie. Załodze okrętu,

NflTflD BANDYTÓW NA POCIĄG
W ILNO. 11. lutego. (A. W .; „Dziennik Wileński" 

na podstawie doniesień z pogranicza informuje, iż 
wczoraj wieczorem na linji kolejowej Mińsk - Rudoszko- 
wicze w  pobliżu Mińska, oddział uzbrojony w  kara­
biny, rewolwery i Igramaty reczne napadł na pod )g  
osobowy. Po sterroryzowaniu maszynisty, którego 
zmuszono do zatrzymania pociągu rozpoczął się, ra­
bunek. Dopiero skoncygnowany na prę dcc oddział 
wojska, po dłuższej utarczce zmusił bandytów do u- 
stąpier ia.

w któriej z  trybuny parlam entu  austriack ie­
g o  g rom ił rząd  austriacki za jego  w ia rc - 
łom stw o, przyiczem  w  fo rm ie  przestrog i, 
^ w róc ił w ted y  uwagę, że 18. ia tegc  1918 
Gali ja  była widownią aem onstracji, jak ie j 
Ausirja  doiy,chczas nie widziała.

N em ezis  d z ie jow a  '.m ieniła b ieg  h istorji. 
A usLro-W ęgry nie sp odziew a ły  się w ów czas, 
k iedy, p rzez  sw ego  m in istra  p rzep row a d za ­
ły  c zw a rty  r o zb ió r  Po lsk i, że w  k ilka  m ie­
s ięcy  późn ie j1 sam e p ó jd ą  w  trózsypkę i że 
na gruzach  państw  zaborczych  pow stan ie

IfERDIIN
W krótce w K in ie  „ L E W " ,

StarOotwc w Nadwornej,
Naawórna ,dńia 3/2. 1928. 

Do Pana Inspektora Szkolnego
w  Nadwornej. 

Upraszam Pana Inspektora o polecenie pod­
władnym nauczycielom i na iczyau :om i kierow­
nikom, jako urzędnikom państwowym bezwarun­
kowego należenia do lokalnych, miejscowych Ko­
mitetów Bezpartyjnego Boku Współpracy z Rzą­
dem a w  braku odpowiedniego kandydata prze­
wodniczącego Komitetu przyjmowania godności 
przewodniczącego. / Nadmieniam, Że również do 
Powiatowego Komit tu B/zpar yńego Bloku Współ 
prawy z Rządem winni należeć wszyscy nauczy­
ciele. Stąrosta: Siekirski.

Rada szkolna Pu wiato wa w Nadwornej.
Nr. Prez 9/28.

Panom kierownikom w powitcie dó wiadomo­
ści i ścisłego zastosowania się z poleceniem za­
komunikowania powyższego pisma Starostwa pod­
władnemu nauczycielstwu w  tamt. szkole. 

Przew. Rady Szkolnej Powiatowej: fl. Krutka.

etarestwo w  Nadwornej.
L 12/T. O Nadworna, dnia 30/1. 1928.

Do Naczelników Gmin wszystkich w powiecie. 
Polecam Panu natychmiast udzielć odpowied­

niego lokalu na zebranie dla U. N. S. Współpracy z 
Rządem i Bezpartyjnego Bloku Współpracy z 
Rzadim wszelkich ugrupowań, które współpracują 
w interesie siły i potęg Państwa Polskiego wraz z 
Rządem Polskim. Starosta: Siekirski.

w ynoszącej 3 0  o sćb , a znajdującej się na poKładzie 
nie grozi żadne niebezpieczeństwo.

<__> )* i; i . ,

ANSK. 11. 2 (A W). StateK włosKi „Maria 
Teresa", który osiadł przed kilku dniami na mie­
liźnie na zachód od półwyspu helskiego jest nie 
uo uratowania z powodu silnej burzy Siła wiatru 
sięga 11 mtr la sekundę Statek ten w iózł dó 
Gdańska ładunek rudy z Hiszpanji. Załogę w  li­
czbie 24 marynarzy u ratow ano.

Katastrofa aufomuDlIowa pod 
Chęcinami

v¥AHSZAWA. 11. lutego, (tel. w ł.) Autobus ?dą- 
żąjąoy z Krakowa do Kielc, pod Chęcinami na ostrym 
zakręcie z  powodu zbyt szybkiej jazdy przewrócił się 
na lewy bok. Autobus został koupietnie rozbity. 15 
osób rannych

GENERALNY STREJK GÓRNIKÓW W  CZECHACH.

PRAGA. U . lutego. (Pat.) Strejk generalny gór­
ników ma się rozpocząć dlnia 13. b. m.

Nr. 35

ôznah zaciągną! pożyczką w kwo» 
ile pot miliona funt. szierl.

POZN^łł. 11. luteg,. (Pat.) Po kilkutygodniowych 
rokowaniach, miasto Poznań zawarło umowę z brytyj­
skim Bankiem ZamorsKim W Londynie W sprawie po- 
życzKi inwestycyjnej W kwocie pół miljona ft. szterl. 
po kursie 82. na lat 30, i pa 7 proc. 'Jmowa została 
zatwierdzona w  dniu dzisiejszym przez magistrat i 
radlę miejską m Poznania. Spra va podleca jedynie 
jeszcze zatwierdzeniu przez rząd Jesl to pierwsza 
pożyczka municypalna, jaką uzyskuje od kapitału za­
granicznego miasto pruskie bez gwarancji rządowej.

Sowiety zurrauaią archiwum aktów 
polskich

W AR SZAW A. 11. lutego. (A. W .) Na mocy za­
wartego układu pomięozy Polską a hosją, w  najbliż­
szym czasie sprowadzone będzie do W arszawy ar­
chiwum aktów dotyczących spraw obywateli polskich, 
przechowywane w  swoim czasie w  Petersburgi przy 
ówczesnym min, spir. wewn. Aktów  tych Dędzie kilka­
naście wagonów. Zawierają one cenny materjał doty­
czący powstań, ochrany irosy skiej, a rówfueż i doku­
menty stwierdzające uprawnienia obywateli polskich. 
Anta te będą uporządkowane, opracowane i ewent. 
T/yuane w  monoorafjach.

Orkan szalele nad Niemcami.
BERLIN. U . lutelgo. (P a t ) Nad całemi zachodnie- 

mi Niemcami, przeszedł ubiegłej uooy orkan, który ,w 
okolicy Koblencji pozrywał połączenia telefoniczne, te- 
ttgrafiazne i kolejowe. Pod Hamborn orkati przewró­
ci! 10- metrowej wysokości żuraw, ważący 5 tonu 
i zrzucił g o  ao Renu. r •

NO W Y POSEŁ JAPOŃSKI W  POLSCE.
W AR SZAW A. 11. lutego. (A. W .) Dziś nowomia- 

.towany poset japoński p. Matsushima wręczył Pre­
zydentowi Rzplitej swe listy uwierzytelniające.

,,Sęuz swid“ Wyspiańskiego
w interpretacji trapy wileńskiej.
Kto widział na scenie zespołu1 wilensKiógo 

„Metka Ganef", w  którym aktorowie osiągają 
Wysoki ipoziotn gry, odsłaniającą najgłębsze prze­
paści duszy ludzkiej, ten spieszył wczoraj uc Na- 
lodnego Domu, any usłyszeć i zobaczyć „Sędziów" 
Wyspiańskiego w  interpretacji tych aktorów. Ze­
brało się też mnóstwo inteligencji, znawców te­
atru i sztuki, krytyków literackich i teatralnych. 
Pan ‘ Ttzciński również przyszedł zobaczyć, jak 
się „teatr iobi“ .

Sędziów odegrano ładnie, ale nie była gra 
ta rewelacją, jak tego spodziewali się ci co z taką 
przybyli nadzieją do Domu Narodncgo

Przedewszystkiem nie odpowiadało słowo 
Wyspiańskiego w tłumaczeniu żargonowem, me 
przylegało do języka oryginału to słowo choć zw y­
kłe, krótkie, lapidarne, mieszczące w  sobie oatos 
bolu, głębiny życa i śmierci, nabrzmiałe niesamo- 
witem tragizmem. Nie odczuło si? tego w tłuma­
czeniu żargonowym, a patos aktorów, był tylkó 
patosem gestu i głosu, a nie samego słowa, wy­
rażającego tragedję życia. . '

Zbyt blady był Joas, w Wyspiańskim, odga­
dujący jakoby tajnie życia, naogół niemrawy był 
Natan (Kamen), Jewdocha (Orleska) nie uwydatniła 
dość dobitnie tych dwojga uczuć miotających jej 
prostą duszę, miłości do Natana i zawodu, bolu 
i buntu; dziad również nie przedstawiał dość 
dosadnie tego potężnego, wstrząsającego wyrzutu 
sumienia, 1 targającego duszę Samuela . (Wajslięa). 
Najpiękniejszą zdaniem naszem, była gra Jok’cgo, 
tej prostej i rozpieranej duszy.

Zbyt yroteskowy był sad; zgoła niepotrzebne 
były szepleninia i piski aptekarza i nauczyciela, 
gdy krótkie słowa sędziego, powtarzane przez na­
uczyciela zaw ierają w  sobie tragiczna powagę.

Mimo tych usterek odniosło się w ielką wra­
żenie z przedstawienia.

Poprzedzi o je so w o  wstępne dyrektora Maro, 
w  którem bardzo pieknie wykazywał rolę sztuki 
w sprawie zbliżenia się narodów.

P. Hischeler zaś scharakteryzował Wyspiań­
skiego, jego dzieła i Sędziów. Niestety usiłował 
on znów interpretować dzieło to po swojemu, sjo- 
r istucznie, co w wielu miejscach szczególnie ja­
skrawię wystąoiłc

Po lska  n iepod leg ła  i zjednoczona.

Bez komentarzy!

Katastrofa okrętu włoskiego na Bałtyku.



N r. S i „DZIENNIK LUDOWA 5

Wspaniały pian budowy domów robofn szysh |
podjął czerw ony m agistrat miasta Ł o d z i.

Jak już on ty daj dunusiliśmy, tyczny
magistrat m. Łodzi podejmuje wielki plan budo- 
•tvy domów robotniczych. Przed kilku dniami oa 
było się posiedzenie komitetu, wyłonionego dla 
tej sprawy.

Przedmiotem obrad  była kwestja wewnętrz­
nej „Duaowy aomów robotniczych w  związku z roz­
pisaniem konkursu na a chit. ktoniczne rozwiązanie 
projektu budowy.

Komitet postanowił w  pi rwszym zęćzie. aby 
w  domach robotniczych,

suteiyny
zostały przeznaczone jedynie na przechowanie 
materjalu opałowego i t. p., przyczem określono 
wysokość tych pomieszczeń na 2.50 mti

Żywo dyskutowano następnie nad sprawą o- 
kreślenia

wysoiosd pomeszczń rtue.zkainycn,
Postanowiono, by wysokość mieszkań ustalić 

na 3 metry, narażając się na ewentualność, źe 
Bank Gospoda-stwa Kraj. nie zecn.ce udzielić kre­
dytów na pokrycie kosztów związany ch z wprowa­
dzeniem różnicy wysokości z 2.80 mtr. do 3 mtr.

Tę różnicy w  kosztor. sie budowy, będzie zmu­
szona jpokryć Kasa miejsca.

jako system dla przyszłych dornów robutni- 
lezych obrano mieszkanie

składające się z pokoju i kuchul.
Mieszkanie takie ma się składać z 1 pokoju po­
wierzchni 20 metrów kwadratowych i kuchni o 
płaszczyźnie 18 metrów kwadra iwyrh oraz klo­
zetu

Każdy z domów bloku będzie posiadał 10 
proc. jednoizbowych mieszkań oraz 20 proc, miesz­
kań, składających się z dwuch posoi i kuchni.

Mieszkanie jednoizbowe składać się będzie
z pokoju o powierzchni 20 metrów kw. przedpo­
koju o 3 mtr. kw. i klozetu, zaś dwuizbowe
obejmie następujące pomieszczenia: 1) jadalnię o 
rozmiarze 20 mtr. kw., sypialnię o powierzchni 18 
..itr, kuchnię o powierzchni 18 mtr. kw., przed­
pokoju o 3 mtr. kw

Każdy kompleks domów, zarównu jak każ­
dy gmach zaopatrzony będzie w  ogromne pomie­
szczenie parterowe, w  którem mieścić się będą 

łaźma i para wanien 
z zimna i gorącą wodą. Zasadniczo każdy z

mieszkańców domu będzie miał do dyspozycji 
łaźnię. -

Kąpiel w  wannie będzie udostępniona jedynie 
tym mieszkańcom, którzy ze względów zdrowot- 
nycn (reumatyzm etc.) nie będą w stanie korzystać 
z łaźni,

* Poddana douiow zustaną użyte na 
urządzenie pralni

przyczem na każde 25 mieszkań wypadnie jedna 
prainia, ucząc, że każdy losator będzie miał pra­
wo korzystać z pralni w  ciągu jednego z powszed ­
nich dni miesiąca.

W  pobliżu Każdego gmachu mieszkalnego zo­
stanie przy każaym bloku mieszkaniowym zbudo­
wana wieża hydrauliczna, Prócz tego, każdy blok 
zawierać będzie trzy sale, przeznaczone na 

freblówki dla 150 dzieci, 
każda z tych sal zostanie podzielona na 3 klasy.

Ponadto przewidziane są pomieszczenia na po­
radnie d a matek, żłóbki dla niemowląt, obszer­
ne tak zw ane" pokoje klubowe, czytelnie i sala 
koncertowa zaś na dachach domów przewidziana, 
jest nudo w a kortow dla zabaw dziecięcych, na 
odpowiednie pory roku.

Ola każdego z bloków mieszkalnych przezna­
czono

. teren 15 morgowy,
przyczem ty ko 20—25 pioc. tej powierzchni zo­
stanie zabudowana. Na pozostałym terenie zostana 
zbudowane D o s .a  dla gier i ogródki,
‘ Budowle będą się znajdowały w  odległości kil­
ku metrów od ulicy, za^ przestrzeń ta będzie za ­
drzewiona, Cilcm powstrzymania przystępu kurzu 
uheznego do mi szkań.

Pozatem nie przewiduje się w  domach robot­
niczych budowy żadnych pomieszczeń na składy 
(śklepów) w  tej formie, jak je  dzisiaj znamy.

' W  centrum bloku , mieszkalnego przewiduje 
się budowę specjalnego pomieszczenia

dla filJr spółdzielni spożywczych 
lub dla spółdzielni, którą 'okatorzy domu zechcą 
sami założyć.

W  ten sposób ustalone definiuj w nie główne 
zarysy planu zostaną przedstawione zainteresowa­
nym architektom, którzy opracują stosownie do po­
wyższych wytycznych plany domów

Termin składania planów aicnitektomcznych 
upływa ostatecznie 29. marca r. b.

Proces 18 letniego studenta gimnazjalnego, 
Pawła Krantza o zamordowanie ewentualnie o 
współudział w  zamordowaniu rywala Hansa Ste- 
płiana, który pozyskał względy kochanki Krantza, 
16-letniej Hildy Scheller, stał się centrem niebywa­
łego zainteresowania publiczności berlińskiej. W  
sali sądowej zjawili się profesorowie uniwersyte­
tu, parlamentarzyści, lekarze, dziennikarze nie- 
tyko z Niemiec i Austrji ale i z Francji, Anglji, 
Japonji, Północnej i Południowej Ameryki. Wśród1 
słuchaczy znajduje się również kilku powieścio- 
pisarzy.

Osoba młodocianego zbrodniarza 
cieszy się wielkiemi sympatjami wśiód bur 

żuazyjnej publicznośd,
gdyż do celi więziennej nadsyłają mu ze wszech- 
stron pakunki z żywnością i serdeczne listy.

Jak w  onegdaszym numerze obszernie poda­
waliśmy, Paweł Krantz przybył pewnego dnia 
wraz z swym przyjacielem, a bratem Hildy, Giin - 
therem Schellerem do domu jego rodziców, którzy 
w  tym czasie Dyli w  Kopenhadze. Wieczorem Hilda 
przyszła do poko,u Pawła, gdzie przepędziła z 
îim noc.

Następnego dnia podobną schadzkę miłosną 
urządziła z innym młodzieńcem, Hansem Stepha- 
ńem, —  tym razem w Innem mieszkaniu rodzi- 

/ ców, w  St g itz pod Berlinem. Tutaj zaskoczył ją 
Paweł wraz z bratem jej Giintherem i tutaj rozegra 

I ła się tragedja i od strzałów rewolwerowych 
padły dwie osoby: Hans Stephan i Giir.ther 
Scheller i

Pierwszy dzień rozprawy upłynął na prze- 
:?r‘- :} • 1? ' ■ T.

słuchaniu Krantza. Obrońca jego, dr. Frey po­
stawił sz;r g  wniosków, zmierzających do stwier­
dzenia, że Hilda Scheller gra w tym wypadku 
podwójną rolę, do tej pory w śledztwie Kilka­
krotnie kłamała i że ponosi winę śmierci brata 
i kochanka. Pozatem świadkowie mają zeznać, ze 
zmarły Giinther Scheller miał skłonności homo­
seksualne.

Przesłuchiwany Krantz opowiedział przebieg 
tragicznej nocy. Podczas gdy Hilda zabawiah się 
w  towarzystwie Stephana, on i Giinther siedzieli 
w kucnni,

pijąc likier .i układając plan zbrodńi.
Ułożyli się, że Giinther zastrzeli Stephana a Pa­
weł Hildę, poczem obaj mieli popełnić samobój­
stwo. Napisali też listy pożegnalne; w jednym 
z nich było następujące zaanie:

„W  tej minucie Hans Stephan i Mannę (zdrob 
bniałe imię Hildy) zginą z naszej rękj. My onaj, 
Giinther i ja, ze śmiecnem pożegnamy życie“ .

Nit samo wita ta scena, 
w której dwoje młodych w  niedalekiem pokoju 
oddawało się pieszszotom miłosnym, a drugich 
dwoje młodych obmyślało sposób dokonania zbrod­
ni, trwała aż do świtu. O tej porze —  nastąpiła 
krytyczna chwila. Hilda, lękając się o Hansa —  
wiedziała bowiem o pienawiści^jaką dó niego ży­
wi brat —

itkryła kochanka za zasłoną.
Według zeznań Krantza Giinther odnalazł ukry­
tego i strzelił doń, poczem broń skierował do 
siebie. Obaj zginęli na mieisou.

'N a  zapycanie przewodniczącego, jakie moty­
wy popchnęły go do zbrodniczej zmowy z Giin- 
therem, Krantz rzekł:

—  Nie była to zazdrość. Był to tylko gniew, 
ponieważ Hilda po nocy przepędzonej ze mną 
przepędziła noc następną z Stephanem 

Drugi dzień rozprawy wypełniło 
przesłuchiwanie Hlidy Scheller.

Początkowo nie zważała na Krantza; zajęła się 
nim dopiero, ‘ gdy "' się dowiedziała, że układa 
wiersze,

' Przewodniczący: Czyście się całowali?
Hilda,: Tak. • -
Przew.: Czy na tern się skończyło;'
Hilda. Nie (ze spuszczonemi oczyma, z tru­

dem wstrzymując łzy). Posunęliśmy się dalej ale 
do stosunku nie doszło.

Według da szych jej zeznań do pokoju Kraniza
przyszJa jedynie po to, ......................

by mu przynieść kołdrę.
Przy tej sposoDności całowali się, doszło też do 
intymnych scen lecz do ostateczności się nie. po 
sunę’i- Świadek twierdzi, że ostateczny ze wstrę­
tu odepchnęła K-antza i najwyżej po 10 miuutacn 
opuściła pokoj. ~ ~ '

Odnośnie do Stephana Hilda przyznaj z, że 
następnej nocy:, która stała się krytyczną, doszło 
między nimi do najbliższego stosunku, "

Przewodniczący; A po poprzedniej nocy przy­
sięgała pani wierność Pawiowi.

; Hilda Nie przysięgałam wcale. Przyniosłam 
mu kołdrę i całowatam go tylko Potem rozsta­
liśmy się. v
! ’ Przew .: A  za 24 godzin przez całą noc zo­

staje pani sam na sam z Hansem1 Czy mani nie 
rozumiała, co pani robi meoma) w oczach Pawła, 
z którym pani była razem nocy poprzedniej? Czy 
pani nie było przykro?

Hilda: Tak i .
Obrońca: Czy powiedziała pani do sędziego 

śledczego.
„Polubiłam nagie tak bardzo Hansi Stepnana,

że wszystko było mi obojętne1. :
. Hilda: Tak. ’ j
W  da'szym ciągu świadek opowiada prze- 

biey zbrodni.

Jia, marginesie.
** *

Czy województwo jest eksteryto­
rialne w stosunku do magistratu?

Jeśli nie, to warto byłoby, aby Komisja miej­
ska zwiedzająca od czasu do czasu domy prywat­
ne, za^zała także na podwórze województwa 
przez które codzień przechodzi mnóstwo ludzi po 
poradę lekarską a i w innych sprawach urzędo­
wych ' . s

: Sniec i bioto pokrywa niebrukowane, wy­
boiste podwórze, ydzie to dół głęboki, to jakiś 
pagórek nogi poprostu wykręcają

Czy nie byłoby dobrze, aby województwo 
dało przykład porządku w swym dornu?

Wszak minister Skladkowski od takich porząd 
ków zaczął swoje urzędowanie.

Kto inny winien.
W  naszej rubryce „Na margnies.e" wytknę­

liśmy wczoraj jednemu z artystów operetki pew­
ną niew łaściwość. Zarzuciliśmy mu mianowicie, że 
w  najnowszej operetce „Dziewczę z Puszty' po­
zw o li sobie na własną rękę na nietaktowną wkład­
kę, w  której pod-wiwa sobie z „leniuchów'' , nie 
chcących pracować, .a korzystających z funduszu 
dla bezrobotnych

Otóż, jak przekonaliśmy się, zarzut nasz byl 
skierowany pod niewłaściwym adresem. Ktc inny 
winien! ~ ' 3

W  samym tekście libretta znajduje się nastę­
pujący ustęp:

„Prawdopodobnie jest tu jaieiś fundusz za 
porr.ugowy dla bezrobotnych dlatego nikt nie 
pracuje".
Ani dyrektor teatru, ani kierownik artystycz­

ny ani reżyser nie zwrócili uwagi na ten głupi, 
nie wiążący się nawet z tekstem frazes. Nie ra­
czyli go śkreślić, nie pomyśleli, że obraża wprost 
godność ludzką. A  artysta, któremu tę rolę przy­
dzielili, musiał grać, jak mu kazano.

Możeby dyrekcja teatru jednak usunęła ten 
frazes, z którego sję może śmiać yiko bardzo 
syty i bardzo głupi X.



6 „DZIENNIK LUDO WH “ Kit. 35

Dziś niedzielą 12 lutego o godz. 5. pop. w  3ali Ratuszowej

Wielki W iec-A kadem ia
2 >: Kobiet Pracujących z ~ ^ r

K o b i e t y  w y b o r c z y n i e  J a w c i e  s i ę  l i c z n i e !

Hind isi przeciw opiece cudzoziemców.
„Pragniemy jedynie waszego dobra". Oto sens 

niezliczonych artykułów, które ukazują się w  prasie 
angielskiej, odpowiadającej na-opór, bojkot, strefki, 
manifestujących życzenia i wolę niepodległości Hindu­
sów. Taki byl też sens wygioszonaj przed kilku dnia­
mi mowy wicekróla angielskiego, lorda Irwina.

Ale tubylcy, ofiary kolonizacji wieikobrjtyjskiej, 
twierdzą, że parni icos niecoś (wier.zą o tem, cę_'stanowi­
łoby ich 'dobiro i że chcą brać udział w  obrcdach nad 
tą sprawą, pragną, by i jch zapytano o zdanie.

Ruch „swaraistów" rośnie, wzmacnia się i przy­
biera rozmaite formy od „biernego oporu" aż do naj­
niebezpieczniejszych buntów które obecnie wzięły gó~ 
rP naci polityką walki biernej.

Tern też tłumaczy się między innerni powszechne 
wzburzenie z okazji przybycia Komisji która przybyła 
z Augiji, ,,dla stuoiowania" możliwych sposobow za­
spokojenia życzeń hinduskich.

Komisja ta była świadkiem potężnego rokoszu w 
miastach: w  Bombaju, Kalkucie, Madrasie, gdzie dzień 
pojawienia się opiekunów z zamiarem „uszczęśliwie­
nia" 300 miljonów Hindusów nazwano „dniem ża­
łoby , a pożar tego elementarnego podniesienia się 
lak był gwałtowny, że trzeba było go stłumić bagne­
tami,... trupami i rannymi.

A konserwatywnemu rządowi na myśl nie przy­
szło, że do Komisji, która badać ma ipotćzebyi i po^tul- 
laty „perły" angielskich posiadłości, należało powo­
łać także przedstawicieli Indyj.

Hindusi nie chcą już być tran to wam, jaKo rzecz, 
stanowiąca własność Anglji, o której się bezapela­
cyjnie stanowi i (postanowili nie wchodzić 2 komisją w 
żadne stosunki. ,

Kapitalistyczna polityka kolonjalna, staje wobec 
ludów, któie oążą do wolności i jktóre ją jzdobędą. 'Z 
tego muszą sobie zdawać sprawę wszystkie państwa 
posiadające kolonje zamorsKie. Budzą się naroay „nie- 
historyczne" i wchodzą do historji, a im gwałtowniej­
szy jest impe-jalizm państw kapitalistycznych, im żar- 
łoczniejszy w  - stosunku do dóbr i bogactw, które 
czerpać chcą drogą zagarniania egzotycznycn tery- 
torjów,, tem więcej „europeizują" się a nawet „a- 
merykanizują" te dotąd martwe kraje, budzi się u kra­
jowców  świadomość jjnawa własności swego terytorjum 
i jego bogactw, i tem bardziej zbliża się chwila, gdy 
rozpaść się będą musiały nowoczesne imperja „rzym­
skie" na korzyść związku wolnych światowych’ re­
publik.

C now:- urnowe zbiorowac c c

dla robotników w  Kałusza i Stebniku.
Na podstawie wypowiedzenia przez Centr. 

Z w. Górników urnowy zbiorowej odbyły się dnia
10. lutego b. r. pertraktacje o nowe warunki pnący 
i płacy dla robotników w  Kałuszu i Stebniku.

Sekretarz Cenlr. Z,w. Górn. tow. Ha'urh przed 
stawił Żądania robotników, poczerń generał p. Pła- 
towSKi jako delegat Rządu złożył oświadczenie, 
że narazie nie ma pełnomocnictw i pnosi o odrocze­
nie’ pertraktacji, by żądania robotników rozpatrzyć 
i uzyskać ewentualnie od swoich mocodawców 
pełnomocnictwo poczem dnia 25. lutego zostanie 
zwołany zjazd obu delegacji, na którym będą 
postulaty robotników omawiane i w myśl których 
ma być zawarta umowa.

W  pertraktacji braio udział z t  strony „Tespu“ 
5 delegatów i ze strony robotników 9-riu de’ega - 
tów. imieniem Centr. Zw. Górn. brał udział sekre­
tarz okręgowy, tow. Kamor Antoni.

II. PraKfyitfne bursa dokształcająca 
dla lekarzy Kasy chorych.

Dnia 11. b. m. skończyła wykłady i ćwiczenia ii. 
giupa Lekarzy Kasy chorych. Uczestniczyło w  nich 24 
Pow. Kas chorych. Wykłady i ćwiczenia prowadzili: 
dr. Heller, Luftman, Mierzecki, Sauatowski, 
Schneider, Switalski, oraz dyr. Okr. Urz. Ubezp. dr. 
Szkodziński. |-

Grupa III. obejmująca jchirurgje i dentystykę oraz 
ustawodawstwo społeczne, rozpoczyna wykłaay i 
ćwiczenia w  niedzielę dnia 12. lutego o gouz. 10.30 
przednoi. na Oddz. Chirurg. Okr, Związku Kas Cho­
rych, ul, Dwernickiego 3..

W esoły kącik.
DOBRA KUKUŁKA.

—  Czy to prawda mamusiu, że kukułka zno­
si jaja w  gniazdacn innych ptaków?

—- "'ak, moje dziecko
—  To ślicznie mamusiu. Kukułka chce przez 

to pewnie oszczędzić roboty innym ptakom!

ZAPOBIEGLI1 V ić.
Późną nocą rozlega się wołanie w małym 

hotelu. ,
—  Panie gospodarzu!
—  Czego pan sobie życzy?
—  Proszę przyjść natychmiast do pokoju 111. 

Muszę się poskarżyć.
—  Nie mam c^asiu. Proszek na owady znaj­

dzie pan w szafce nocnej... '
NK NIE SZKODZI.

—  Przepraszam, ale pan siadł na moim ka­
peluszu. . 1

’ —  O, proszę oardzo, nic nie szkodzi.

ZĘBY.
— Stasiu, odpowiedz rozsądnie, które zęby 

dostajemy na ostatku?
—  Fałszywe: ;

MIŁY M ąż .
Ona pisze:
—  Po czterotygodniowej kuracji ważę już 

tylko poiowę. Jak długo mam tu pozostać?
, Or. odpowiada •

—  Jeszcze cztery tygodnie.

TEN SIĘ ŻONY NlE BOI.
Dwaj stateczni mężowie zaprzyjaźnili się ser­

decznie po długiej nocnej pijatyce.
Nakcniec mówi jeden z nich:
—  -Tak, tak, ale teraz musimy niestety, iść 

już do domu. Co powie ci twoja najukochańsza 
żona, jeżeli tak późno przyjdziesz?

—  Mnie? Nic. Jestem woiny.
—  Dlaczegóż u djabła siedziałeś tu tak długo?

MĄDRY PIOTRUŚ.
Nauczyciel rysunków kazał uczniom naryso­

wać rzekę a na rzece człowieka na czółnie,
Ale Piotruś, który nie miał poięcia o tem, 

jak się rysuje figury ludźkie, poradził sobie w  na­
stępujący sposób:

Narysował pi l̂tną, niebieską rzekę i tablicę 
na brzegu, na której wypisał: „Jazda na czół­
nach wzbroniona".

Iffiastu Żyrardów grozi zagłada!
W  „Robotniku" czytamy:
O czterdzieści parę kilometrów od stolicy, 

ginie z głodu miasto, liczące 27.000 mjesżkańców; 
a grupa międzynarodowych aferzystów kpi z Pol­
ski i rządu polskiego, stosując tu takie metody, 
jakie nawet w  najdzikszych kolonjach nie byłyby 
tolerowane. Czując całkowitą bezkarność, ludzie 
d dążą konsekwentnie dó zupełnego zniszczenia 
Zakładów żyrardowskich, jako niepotrzebnego i 
szkodliwego konkurenta fabryk, posiadanych przez 
tychże „przemysłowców" w  Belgi i we Francji. 
Nie należy zapominać, że tych rycerzy przemysłu 
przywiodła do Polsiki nie chęć naDycia jakichkol­
wiek zakładów przemysłowych, ale nadzeja uzy­
skania prawa importu dla wyrobów własnych fa­
bryk i, dopiero, kiedy się okazało, że sprawa ta 
napotyka na dość znaczni trudności, zdecydowali 

Się „kupić" na znar.ych warunkach pd b, mini­
stra Kucha ś’ i go Zakłady Żyrardowskie.

Ostatnio dyrekcja zakładów zawiadomiła ro­
botników, że praca zostaj 2 zredukowana do trzech

dni w tygodniu. Innemi płowy, tygodniowy zaro- 
beK robotnika wahać s'ę będzie między 10-ms u 
15-rna złotymi. Cyfra ta mówi sama za siebie.i nie 
wymaga komentarzy. Zważywszy zaś, że na nor­
malną liczbę zatrudnionych —  wynoszącą 6020 
osób, pracuje obecnie w fabryce około 4900 osób, 
reszta kurzysta częściowo z zasiłków z Funduszu 
Bezrobocia, a częściowo niema żadnych docho­
dów, łatwo sobie wyobrazić jak ta redukcja dnj 
pracy zwiększy nędzę, panującą w  Żyrardowie.

Co się stało z przyrzeczeniami, składanemi 
przez obecny ’ zarząd zakładów przedstawicielom 
rządu bezpośrednio po lokaucie 1926 roku? Nazy­
wało się wówczas, że fabryka pracować będzie 
6 dni w  tygodniu i 'że zarząd dążyć będzie dó 
zwiększenia liczby zatrudnionych. Dlaczego , nikt 
nie zm;s?a zarządu do dotrzyma na tych przyrze­
czeń? Czy potrzeba aź zaburzeń głodowycn w  Ży­
rardowie, ażeby rząd zainteresował się obemym 
stanem rzeczy?

Kiedy wyczerpią się zapasy węgla na ziemi?
Jeden z najwybitniejszych geologów niemiec­

kich, dr. Rudolf Karell, ogłasza p. t. „Sterbende 
Kohle" interesującą rozprawę, zawierającą dane 
statystyczne, dolycza.ee zapasów węgla na ziemi,
i tak: w  Anglji znajdują s:ę pokłady węgla, któ­
re —  gdyby były w tym samym stopniu ieKsploato- 
wane, co dotychczas, —  starczą jeszcze na około 
3^0 lat. Zagłębie węylowe w  Saksonji ma węgla 
zaledwo na 100 lat Na Dolnym Śląsku jest/jeszcze 
miljard ton, a więc zapas wyczerpie się za 150 
lat. Rewiry w Westfalji mają tyle węgla, co W 
Anglji. Na Górnym Śląsku jest najwięcej węgla, 
bo —  jak dr Karell przyznaje —  zapas wyczer­
pie s:ę dopiero za tysiąc lat. Zapasy Francji— jpjrzy 
dobywania po 2d mbjony ton rocznie —  siarczą 
na 800 lat. W  Belgji również na tyle czasu star­
czy węgla (przy eksploatacji rocznej około 16 
miyonów ton). Amerykański węgiel wyczerpie s;ę 
(wobec olbrzymiego zużywania go) już za i 00 
lat.

jak zapobiec temu „wymieraniu" węgla? —  
Przed ewszystkiem

przez lepsz*- wyzyskanie go, i przez mniejszą 
_ rozrzutność.

Ale nawet największe oszczędzanie węgla nie 
zapobiegnie ustawicznemu zmnieszaniu się jego 
zapasu u a ziemi. Nauka za tem obmyśla od dłuż­
szego czasu sposoby wyrabiania rozmaitych „na­
miastek", mogących zastąpić węgiel. '•

Przedewszysbkiern chodzi tu o wyzyskanie si­
ły wodnej, o elektryczność, jako doskonałą „na­
miastkę" motoryrznych własności węgla Widzi­
my więc, że w krajach ubogich w  węgiel —  iaK 
np Szwajcarja, Szwecja i inne —  przemysł do­
stosowuje się do tego faktu i zastępuje węgiel 
energją siły woonej.

Dalszą silą, mogącą zastapić węgiel, jest go­
rąco s-oneczne. którego jednak jeszcze nie zdo­
łano praktycznie wyzyskać. To samo dotyczy siły, 
tkwiącej w falach morskich.

Wiedza intensywnie ,zajmuje się temj zagad­
nieniami i zapewne w miarę uszczuplania się za­
pasów węgla na ziemi, wynajdzje odpowiednie 
„namiastki".
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„Rewolucja socjalna, do której partja nasza dąży,

różni się zasadniczo od wszytkich rewolucji, dokonanych 
lub rozpoczynanych dawniej przez różne klasy. Wiadomo 
bowiem, ż « od pierwszych początków historji ludzkiej odby­
wały się rewolucje: buntowali się niewolnicy przeciwko 
swym panom, chłopi pańszczyźniani walczyli ze szlachtą, 
szlachta porywała się w wielu krajach na magnatów, mie­
szczanie nsliowali z bronią w ręku wyzwolić się od ty- 
ranji szlacheckiej, burżaazja przelała morze krwi, zanim 
uwolniła się od krępującego ją porządku szlachecko - ce- 
cnowego. A le  wszystkie te walki miały pewne < wspólne 
cechy. Były to mianowicie walki ludzi, którzy chcieli albo 
zdobyć dla siebie przewileje, posiadane przez innych, albo 
stworzyć nowe przywileje, nie istniejące dotąd. Mieszczanin 
z przed kilkuset lat, któremu szychta chciała narzucić swą 
władzę, którego zmuszała do różnych opłat, nie pozwalała 
przewozić towarów do innego miasta bez zapłacenia cięż­
kich ceł i danin —  porywał za bro i aby szlachtę poskro­
mić, ale nie myślał bynajmniej o wyrzeczeniu się zysków, 
które on sam ciągnął z pracy czeladnika i sobjekta- Burżu- 
azja od końca 18 go wieku do połowy 19-go robiła jedną 
rewolucję po drugiej, ale szło jej przedewszystkiem o to, 
by kapitał mógł swobodnie się rozwijać, by zakładaniu 
fabryk nie stały na przeszkodzie przepisy cechowe, by 
ludzie mogli swobodnie przenosić się z jednej miejscowości 
do drugiej, bez czego fabryki nie mogły dostać robotnika 
i t. p. Nawet niewolnicy, gdy się buntowali dążyli do 
wolności dla siebie, ale nie chcieli bynajmniej znieść wo- 
góle niewolnictwa, a w żadnym razie nie wystawiali sobie, 
by ludzkość mogła istnieć bez własności prywatnej. Dzi­
siejszemu pioletarjatowi idzie zupełnie o co innego"...

—  Czy ci już dać podwieczorek?" —  usłyszał naraz 
cichy miękki głos.
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Mówił to wszystko wesoło, głosem podniesionym, rad 
wielce z siebie i chyba z całego świata.

Marjusz patrzył na niego prawie upokorzony.
Lekarz, opierając mu dłoń na ramieniu, wystąpił z radą i
—  „Posłuchaj mnie, mój kocnauy. Na front juz cię nie 

puszczę. B i, mówiąc szczerze, nie masz na to żadnych a żad­
nych kwalifkacji. Jesteś „chuchro“ , obciążony dziedzicznie 
maleńką wadą sercową —  wyhodowałeś też sobie niedokrew- 
ność —  w wysokim stopniu. Cierpisz na bezsenność!

\—  „T ak  —  tro ch ę".'w
—  „iNerwy masz wyjątkowo kiepsk;e. Już moja w tern 

głowa, by taki wojak, jak ty, wrócił do domu".
Marjusz propozycję przyjął.
Starania Ludwika mogły mieć , widoki powodzenia, 

zwłaszcza, że Marjusz był obcym poddanym.
Po pewnym czasie, po najrozmaitszych podaniach i in­

terwencjach, Marjusz został zupełnie skreślony z listy zdat­
nych do służby wojskowej. V

Był wolny.
Sen o purpurze bohaterstwa skończył się...
Właśnie wiosna w całej swej ziemne białej pełni wabiła 

na świat...
Wracał znów  na swą dawną drogę.
A le  wracał nie sam. x >
Cień postaci Rudka wypelaiat mu serce ponad, wszelkie

spodziewanie.

Błachocki przyjechał do Lwowa 
Z  prawdziwem, dziecinnein wziuszeulem.
Zaraz na wstępie zauważył, że m asto b jło  głęboko przy­

gnębione. Przepełniał je  swąd palonych w znacznej ilości na 
podwórzach koszar śmieci, pozostałych po wojskach rosyjsŁ ich,

M. Hausne.owa. Zielone okiennice 10
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Hw^d tea włóczył się po alicacti, wciskał się w nozdrza swym 
osobliwym ooorem.

Naogół mało oyło zmian zewnętrznych. Uderzały tu 
i ówdzie pozostałe jeszcze trójkolorowe napisy i szyldy rosyj­
skie, oraz moc obrazków z wyobrażeniem świętych, nad bra­
mami domów. Byiy to, jak objaśniono Marjusza, środki ochronne 
wubee „pogromów, którymi ta ciągle grożono w czasie inwazji.— 

Matka Marjusza cały ten czas przebyła szczęśliwie 
we Lwowie, zajmując się prowadzeniem dość uczęszczanej wo­
jennej „kuchni dla inteligencji**.

W itając się z matką, Marjusz uświadomił sobie, jak 
mało ostatnimi czasy o niej myślał ..

Pani Karolina opowiadała mu z przejęciem, nowinę za 
nowiną. O znajomych ± sąsiadach, o przygodach dozorcowej 
z  kozakami, o rabunku u sk'epiczarki..i

Marjusz słuchał Potem rozwinął przed matką obraz 
własnych przeżyć —  nie wspominając jeno ani słowem o Rudku. 

Życie toizyło się, jak po grudzie.
Lwów zafracił zupełnie swoje dawne oblicze. Goś w mm

zamatło, zam I k ł o  \  coś nie dozwalało oddy
chuć pełną piersią — -------------.

Mariusz czuł wyraźnie rozdział życia na „przed tem“ 
i —  „po tem“ .

Kiedy rozmawiał poraź pierwszy po powrocie z Olką, 
krępowało go w n emity sposób owo wyznanie, owa spowiedź, 
którą uczynił w liśc.u do niej podczas szpitalnej udręki.

Olka mówiła głosym spokojnym:
— „Panie — pan nie ma żadnego umiaru, żadnej auto* 

dyscypliny.. To jasne... I  —  dziwua rzecź. Dawniej nie ro­
zumiałem zupeł i e pańskiego usposobienia. Dziś —  nasuwa mi 
si< pewne porównanie".

—  „Jakio?"

>

Wie widziai ich dotąd wcale, bo w okupie, jakkoiwiek 
nuda go żarła, nie chciało mu się zabierać do tej lektury, 
poleconej pizea Radka —  ot, tak z przekury.

Teraz te pap.ery wyjrzały ku niemu, niby znak po­
śmiertny tego dziwnego chłopca, tak nad wiek poważnego. 
Jakże jasno krystalizowały się jego dążenia i usiłowania przy­
bliżenia celu — w , marzonego, : widzianego mgławicy w yo­
braźni celu!

Za ładne dzieciństwo uważał dawniejszy Błachocki takie 
dążenia.

Sam nie byłby nigdy imał się podobnej pracy.
„N ie .estem urodzony nfl społecznika** —  mawiał z nib- 

dbatem ziewnięciem. , *
Ale, tamten, a dzisiejszy Błachocki, było to coś zgoła 

innego. Zdobywca względów co piękniejszych niewiastek, to­
warzyszki „Petror.jusz“ —  straszliwie dz’ ś był odmieniony! 
Przebyta choroba, —  liche, okropnie liche z powodu ogólnego 
głodu i osobistej nędzy odżywmnie —  troska o najbliższą 
przyszłość i wewnętrzna rozterka — wyryły się już dosta 
tecznie na jego twarzy, by ją  uczynić bezbarwną, postarzałą, 
brzydką. Ubranie, bielizna, obuwie, wszystko „wymawiało 
służbę**. Marjusz zdawał sobie doskonale sprawę z tego, że 
wygląda Jak nędzarz* i unikał na ulicy spotkania koDiet 
znaj omy ct...

Dziś nie zntykai uszu i nie odwracał oczu przed nędzą 
i niedolą, bo tej niedoli z r a j i  wojny było tyle, iż przestała 
nawet być „w  złym tonie*... ;

Dzisiejsze odkrycie zdawału mu się w tym , nastroju 
ogromnie na czas e.

Z  bijąeem sercem pochylił się nad pismem Radka Ręce 
mu drżały. Czy tar, niepomny na zmrok, napełnmjacy w ó ln a  
pokój
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D z i i  na og6lne żądanie paraz ostatni 
największe arcydzieło filmowe p. t.

GROBOWIEC MIŁOŚCI
(|)AG?1N) W gl roli Fawel Richter i P“,w“t Wegener 

Fociąteh o godr 3, 6, 7 i 9-tej.
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Jutro vu poniedziałek PREMIERA!!

CONRAD YEIDT
MĘŻCZYZNA z PRZESZŁOŚCIĄ

Czternasty dziert rozprawy.
W czo ra js zy  dzień' n ie w n iós ł nte c ie­

kaw szego  d o  rozp raw y. W  da lszym  ciągu 
zezn a ją  św iadkow ie  o b ro n y  lub oskarżen ia, 
a le  zeznan ia  le  toie ruszają  w ła śc iw ie  spra­
wy z m iejsca . C iek aw ym  i b od a j g łów n ym  
m om entem  następnych  dn i procesu  będą 
zeznan ia  szefa  p o lic ji p o lityczn e j nadkom . 
iM ittleiiera, k tó ry  p row a d z ił dochodzen ia  w  
le j spraw ie, f i

Jako p ie rw szy  św iadek w  dniu w c zo ra j­
szym  zeznaw a ł d r. C iep ie low sk i, p o w o ła n y  
na ok o liczn ość stw ierdzen ia  dnia, w  k tó rym  
św iadek  jech a ł z szo ferem  H asm anem  na ul. 
K rasińsk iego . H asm an  przesłu chany w  są­
d z ie  zeznał, iż k ry tyczn ego  dn ia  w o z ił  dr. 
C iep ie low sk iego  na ul. K ras iń sk iego  i w 1 
g o d z in ę  potem  w ió z ł osk. A tam ańczuka na  
ul. T a rn ow sk iego . JaK w iad om o, H asm an

zeznał w  sądzie, że n ie p rzyp om in a  „ob ie  
dok ładn ie, c zy  w o z ił  w y że j w ym ien ion ych  
dn ia  19. październ ika , n ie  wy k lucza jednak 
m ożliw ośc i odnośn ie i dc tego  dnia

Sw. dr. C iep ie low sk i n ie p rzyp om in a  so­
bie. c zy  H asm an w o z ił go  k ry tyczn ego  dnia, 
pam ięta  jednak, że dn ia  24. paźdz iern ika  
b y ł u tego sam ego pacjenta, priży ul. K ra s iń ­
skiego. d i  k tórego Jasm an w o z ił go  w  dniu  
podanym  p rzez  tegoż.

N astępn ie  na w n iosek  o b ro n y  w  zw ią- 
(zku z zeznan iam i sw . S K c iu k ow ej, T ryb u n a ł 
u ch w alił za rek w irow a ć  akta sądu karnego 
w  P rzem yślu , gdzie Steciukow a zosta ła  u- 
karana, o ra z  akta Sądu sekcji I I I  w e  L w o ­
w ie  odnośn ie do tego św iadka.

N a  lem  ro zp ra w ę  od ro czon o  d o  jutra.

namordował żonę, aby poślubić kochankę.
Sm utne następstwa braku rozw odów . Zabójcę i Jago spólnika aresztow ała policja

W  Przerwie kolo Bronice, po w diohobyckie- 
go, w  listopadzie ufa. roku zaginęła Anna Koło­
dziej, żona zamożnego gospodarza z tej wsi M i­
kołaja. Dnia 20 tego samego miesiąca niejaki Hryń- 
ko Komar przypadkowo znalazł zwłoki iej w  
Studni za wsią. Na zwłokach nie znaleziono żad­
nych obrażeń ani blizn przeto wywnioskowano, 
s)e popełni'a ona zamach samobójczy i pochowano 
ją na cmentarzu.

Dnia 13 ub. m. doniósł policji ojciec zmarłej, 
iM. uochowyn, że we wsi rozpowiada niejaka 
Marja Eberhardowa, iż mąż jej Junko, zamordo­
wał Kołodziejową.

W  śledztwie ustalono, 'Że Kołodziej żył z 
lżoną w  niezgodzie i zamedDywał ją, mając ko­

chankę w osobie Jewki Kuziów. Chcąc pozbyć 
się żóny, namówił Eberharda uo współudziału w  
tej zbrodni, obiecując mu sowitą zapłatę

Krytycznego wieczora sąsiad Kołodzieja, W a­
syl Cycak, będąc z nim w  zmowie, wywołał na 
podwórze Kołodziejową. Gdy ta weszła do sto­
doły, wówczas Eberhard ogłuszył ją uderzeniem w 
skroń, Kołodziej zaś udusił ją renami. Zwłoki nie­
szczęsnej wywieźli zbrodniarze za wieś i wrzu­
cili do studni, pozorując samobójstwo.

Policja aresztowała wszystkich trzccti uczest­
ników tej ZDrodni. Eberhard zachorował jednak 
nayle w areszcie, przewiniony zaś do szpitala 
zmarł tam niebawem.

Sześć szybów naftowych w płomieniach.
L O N D Y N . 11. 2. D on oszą  z N o w eg o  

Yorku , że  w  m ieście k a lif o rn i jsk iem  Ł o n o  
Be ach, które jest osadą przem ysłu  n a ftow e­

go. stanęła w  p łom ien iach  ca ła  d z ie ln ica  
wskutek pożaru , k tó ry  oga rn ą ł 6 w iertn ic  
na ftow ych . K ilk a  osóo strac iło  życie.

Tramwaj rozbity przez pociąg.
B E R L IN . 11. 2 W c zo ra j w ieczo rem  w  

p ob liżu  D ied en n o fen  w  L o ta ryn g ji, poc iąg  
posp ieszny zd erzy ł się z tram w ajem . 1 

D o  pó łn ocy  w yd o b y to  z pod  rozb itych  
w a go n ó w  17 tru pów  i 34 rannyph.

M o to ro w y  tra m w a jow y  p o  w yp ad ku  u- 
Iciekł i  dotychczas n ie zd o łan o  go  od n a leźć ; 
przypu szcza ją , że zW arjow a ł z p rzerażen ia  

W ia ra m i w ypadku  są p rzew ażn ie  u rzę­
dn icy, k tórzy  w ra ca li w łaśn ie  do dom ów . >

Ściganie za lichwę żywnościową,
Oddział P. P. dla walki z lichwą żjjwno- 

śdową pociągnął do odpowiedzialności za wypiek 
Chleba o wadze mniejszej niż przepisana, oraz 
za sanlowolną kalkulację cen, następujących pie­
karzy : N. Nachla, zam. iprzy ul. Krzywej w Za- 
m&rstyriowie, Zygmunta Horowitza Buimów 52, 
Schepisa B'austcina, Smocza 24, Mozesa Rtmera, 
pl. Zbożowy 2, Mozes? Spiotza, Wesoła 3, Abra­
hama Korba, Gazowa 6, zaś tylko za złą wagę

Chleba Salomona Finka, Pilnikarska 5, i Arona 
Bedkermana, Pilnikarska 6. a

Za brak cen na towarach oskarżono w Ma­
gistracie; Dawida Hjoenderfera, własc. sklepu przy 
ul. Potockiego

Za pasKdrstwo oskarżono JaJteigę Matjaszew- 
ską. rzeźniczkę z pl. Halickiego, oraz Franciszka 
Żytnego, wlaśc. sklepu przy ul. Potockiego 24.

EKSCESY KORPORANTÓW W  KRAKOWIE.

KRAKÓW. 11. lutekjo. (A. W )  Dziś ukofo 1 -szej 
popo,. Rynek główny był terenem walki laka rozegrała 
a ę  m'ędzy polskimi a żydowskimi akademikami na 
tle barw korporacyjnych. Do rozpędzenia wzburzo­
nego tłumu młodzieży zawezwano patrol policyjny. 
W  bójce kilka osób odniosło rany przeważnie w  kjto- 
fwję i (ręce. Kilku akademików przytrzymano dla ścią­
gnięcia z  nimi protokołu.

UCZCZENIE PAMIĘCI W YDZIAŁU SAMORZĄDO,.
WEGO. ,

Na wczorajszem posiedzeniu Towarzystwa Lekar­
skiego, członkowie, po krótkiem przemówieniu p re ­
zesa dra Ziembickiego, oddali przez powstanie z 
miejfso i oklaski hołd pamięci Wydziału Samorządowe­
go  z  (powodu olbrzymieli zasług na połu krajowego 
szpitalnictwa, tak pod względem rozbudowy, jak i 
organizacji. 1

s a r i  k o n c e r t o w e j .

Srau-UNICENY KONCERT KOMPOZYTORSKI 
KAROL i SZYMANOWSKIEGO.

Symfoniczny koncert kompozytorski 7 Karola 
Szymanowskiego stał się , wielkim trjumfem 
tego uąjbimego kompozytora. Prcgram obejmował 
uwertu.ę koncertową, dzieło lat dawniejszych, w  
którem Szymanowski nie operuje jeszcze swojemi 
geujaine,™ zdobyczami z dziedziny harmonji, na­
tomiast juz tu uderza nas niezwykła znajomość 
instrumentacji, co objawia się w  zupełnie swo- 
bodtiejn władaniu tak ogromną orkiestrą. Dalszym 
punktem programu były pleśni Hafisa wykony­
wane dawniej przy fortepianie; śpiewane teraz 
jednak z towarzyszeniem orkiestry nabrały dopieru 
pełni barw, znowu' dzięki przepięknej i barazo sty­
lowej harmonizacji oraz finezyjnej instrumfentacji.

Największe zaciekawienie obudziła niegram 
dotąd w e Lwowie III Symfonja. Niezmiernie poe­
tyczne i głębokir słowa wraz z muzuką dojrzała 
już i wypowiadającą się własnym i specylicz­
nym dla Szymanowskiego stylem, tworzą całość, 
stojącą na wielkiej wyżynie i sprawiają nieza­
tarte wprost wrażenie.

Wykonawcom należy się podziękowanie ze 
potraktowanie koncertu z pietyzmem, a więc dr. 
A. Sołtysowi, który z przejęciem i wielką mae- 
st-ją prowaazii omiestrę, grającą naogół (jak na 
tak szczupłą ilość prób) bardzo dobrze, * oraz 
chóry, w  których jedynie głosy żeńskie były za 
Słabi reprezentowane Solistką była p. Stanisła­
wa Korwin-Szymanowska, która oaniosła tym ra- 
zem szczególnie wielki sukces, będąc świetnie dy­
sponowaną. Pieśni hafisa w  jej interpretacji były 
najpiękniejszym punktem wieczoru

■ Zastgrca

U LUDZI, CIERPIĄCYCH NA ŻOŁĄDEK, KISZ­
KI I PRZEMIANĘ MATERII stosowanie naturalnej 
wody gorzkiej „Franciszka -  Józefa" pobudza pra­
widłowość funkcji narządów trawienia i kieruje od 
zywcze dla organizmu soki do krw iobiegi', Opinje wy 
bitnych lekarzy specjalistów wykazują, ze wodie Fran­
ciszkę i- Józefa jest niezmiernie pożyteczna także i 
przy zwapnieniu naczyń krwionośnych (przy a^tezio- 
sklerozie). żądać w  aptekach i drogerjaefc

T .  U .  R .  w e  L w o w i e
! )  Poniedziałek, 13. b. rn. godz. 7,-ma wie^z, 

Zw  Pracowników Gminnych, Ormiat^ska I. 2. II. p, 
Tow . Robert Frolich „Zagadnienie wojny a klasa prs 
Ktjąpa" z przeźroczami.

2) Wtorek, 14. b. m. godz. 6.30 w ie ti. Zw . Bro- 
warników, SoDieskiego 32. Tow . red. B Slkalal „Re­
wolucja Franc,u|ska" z  obrazami świetlnymi.

3) środa, 15. b. rn. jgodz. /-ma wlecz. Zw. 
Stolarzy, P ies ia  1. 2., II |p. ToW. dr. £. Hollauder „Za­
dania przyszłego sejmu'

4J Piątek, 17. b. m. godz. 7-ma wiecz. Z. Z. K. 
Gródecka 69. T ow  dr. Dręgiewicz „Socjalizm wobec 
zagadnienia Daneuropy'

Wykłady Uniwersytetu Ludowego
wrs Lwowie.

1) Poniedziałek, 13. b. rn Igoaz. 7-ma wieez.
Z. Z. K. Gródecka 69, p,. red. B. Snalak, lt,Sztuka, ki- 
ńoi i teatr z  obr. świetlnymi.

2) Poniedziałek, 13. b. m. g o d z . ' 7~rm wiedz.
„Ugnisko" Drukarzy, Piekarska 1. 18. I. pi. p. inN
E. Libański „Szkice z historji cywilizacji" cz. I. Egipt, 
z  przeźroczami..

3) Wtorek, 14, i b. m. gódr. 4-ta popof. Zw*.
Prac. Gastr. Rynek 1. 3. II. pi, p. prof. M : Dzie- 
dzicki, „O  wzroku, świetle., i barwacn" z  ookazamij, 
z obrazami świetlnymi.

4) Środa, i5. b. m. godz. 7-ma wiece-. Zw. Me 
talowców, ul. Ormiańska 1. 31. I pi, p. inż. E : Li- 
bańsk; „DrWk, i Radjo" z  przeźroczami-

5) Piątek ,17. b. m. godz. 7-mą wiecz. ZW, 
Kallarzy, Zielona 7. I. p. Kustosz M. Muzeum Przerr. 
p. H. Cieśla „O  dzisiejszych wyrobach ceramicznych'’

6) Sobota, 18. b. m. podlz. 7-ma wiecz-, Zw. 
Prac. Gminnyicu, ul. Ormimiska 1. ‘ 2 II. p. pl prof. 
M. Ł  puszański „Co ‘wietnjy, o klrwi" z obrazami sw iet1

TYS-ĄC GRANATÓW EKSPLODOWAŁO
BERLIN. 11. lutego. W  Treviso wyleciał w  po. 

w ietrze magazyn granatów ręcznych. Eksplodowało 
1.000 granatów. Trzej żołnierze są zabici. i
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Hliiudała wyprawa rsanatordw“ po głosi wyb. dozurców.
Wielka manifestacja na rzurz P. D. S.

Solą w oKu, jest dla całej reakcji polskiej jed­
ność robotnicza, no ‘ i ala „sanatorów1 z pod1 
znaku jedynki. Meioaami rozbijaczy komunistycz­
nych operują ci panowie, aby podczas wyborów, 
zebrać jaknajwięks^ą ilość głosów, nie bacząc 
wcale na to. iż kto rozbija szeregi kiasy robotni­
czej jest jej największym wrogiem.

Chcieli też nabrać panowie „bezpartyjni" du­
żo rco w  miasta Lwowa. W  tym celu zwołano spe­
cjalne zgromadzenie, na ktorerr. miano przemówić 
do serc naszych towarzyszy dozorców, ażeby gło­
sowali na „Bezpartyjnych".
Jedynkarze zawiedli się jeanak srodze. Wszyscy 
zgromadzeni z miejsca zaznaczyli swe stanowisko 
wyborcze, wypowiadając się bez ogródek przeriw 
rdtmce wznosząc równocześnie okrzyki na cześć 

P . P . S. • •' : i i | ? [ |
Zasadniczo ^gromadzenie się nie odbyło, dzię­

ki brakowi znajomości parlamentarnego prowadze­

nia oDraa organizatora wiecu, który w  , ostatecz­
ności zmuszony oył wiec rozwiązać.'

Wszyscy zgromadzeni z pieśnią „C zerw on y  
Sztandar" na ustach, udali się ulicami z okrzyka- 
mi na cześć P. P. S. do lokalu Zw. 7aw. Dozor­
ców , Praca", gdzie odbyło się zebranie.

Tow. Kusznir, Sławiński i Ermich, yirzedsta- 
wiii zebranym sytuację polityczną, wykazując, iż 
w okresie, w  jakim obecnie się znajdujemy kiasa 
robotnicza musi stanąć zwartą masą solidarnie pod1 
sztandarem P. P. S., jeżeli chce utrzymać zdoby­
cze społeczne klasy piacującej, klóie reakcja stara 
się ©Dalie W  podniosłym  nastroju zam knięto zg ro ­
madzenie wśród okrzyków: , Niech żyje dwójka, 
P. P S.“

Tak więc meuuała wyprawa „sanatorow" po 
głosy wyborcze dozorców, zamirniła się w otorzy- 
mię manifestację na rzecz P. P. S.

Ruch wyborczy w okręgu 52.
Borysław, 11 U ,

W  ostatnich dn iach od b y ły  s ię  w ip lk ie  
w iece  w  szeregu m iejscow ości, a m ian ow i­
c ie : w  B orysław iu , Tu ree , SKolem , D o li­
nie, B o lechow ie, R ypnem  Kałuszu. Stryju , 
D roh ob yczu , Schodn icy i Stebniku. '

W  innych  n in ie jszych  ośrodkach  p rze­
m ys łow ych  od b yw a ją  się zgrom adzen ia  na­
sze i rów n ie ż  w  poszczegó lnych  w ioskach  
W szędz ie  panu je nastró j ż y w y  i zgrom a­
dzen i u ch w ala ją  jed n om yśln ie  g łosow ać na 
listy N r. 2. !

W  B orysław iu , D rohobyczu , Stryju . 
Skoleiu , D o lin ie  i Ka łuszu  od b yw a ją  się 
kon fe ren c je  p o w ia to w e  i  kom itetów  ob w o­
dow ych , w  k tórym  b io rą  u dzia ł rob o tn icy  
i  ch łop i.

W  B orys ław iu  od b yw a ją  się codzienn ie 
zgrom adzen ia  ro b o tn ik ó w  poszczegó lnych  
f in n  , , , i

Agitauja U ,  6. E. i Kanarka.
W  ca łym  O kręgu  sza leje agdaeja.

„ U N D O "  • "
z „S e lro n a m i" — lew icą  i p raw icą  — p ro ­
w adzą  sza loną w o jn ę . O ba stronn ictw a w 
Ośrodkach p rzem ysłow ych  ponoszą  k lęskę; 
w śród  stronn ictw  ukraińsk ich  panu je duże 
rozb icie .

B L O K  B E Z P A R T Y J N A  
w e  w szystk ich  ośrodkach  p rzem ys łow ych  
jest b o jk o tow a n y  p rzez  ro b o tn ik ó w  B e-te  
lic z y  n a  ch ło p ó w  (ruskich na w s i i kup­
có w  w  m iastach, w nadzie ji, tże  c i będą  
g łosow a li w ed łu g  po lecen ia  w ład zy . W  n ie­
k tó rych  m iejscow ośc iach  B lok  B ezparty jny  
u rządza  zgrom adzen ia  i  n a  zgrom acizan iach 
tych zas trzega  .sobie kandydat p. W o jc ie ­
chowski.'. że zgrom adzen ie  od będ zie  bez dy­
skusji P rzed staw ia  ,się tam , jako  jed yn y  
p rogram  osobę m arsz. P iłsudskiego i na 
tern się kończy. P . W o jc iech ow sk i zaczyna  
narzucać się robo tn ikom  i ob iecu je  p op ie ­
ran ie u sław  soc ja lnych . R ob o tn icy  na tych 
ob iecankach  d ob rze  się ju ż zn a ją  i w ied zą  
o tern, .że  ob iecank i są przed  w yb oram i, 
a po  w yborach  b ęd z ie  p. W o jc iech ow sk i, 
ja k o  d y rek to r  f irm y  b ro n ił in tęresów  kapi- 
la lis lyoznych .

K A N A R K I  (C h jen a ), 
n ie u jaw n iły  dotychczas na  zew n ątrz  sw ej 
ag ita c ji; w  prasie jednak ape lu ją  d o  uczuć 
palrjotyiCznych p rzy  pom ocy  — k le i u i p rze ­
konują sw o je  d ew o tk i że  jed yn ą  rep rezen ta ­
c ją  po lsk iego  społeczeństw a jest Z. L . N. 
tkanark i). Społeczeństw o pozna ło  się jed ­
nak na ohydnej ob łudzie Z. L,. N .-w ego  i 
wystąpi p rzy  obecnych w yb o ra c h  p rzec iw  
temuż stronn ictw u .

Kom uniści, cizumowlcy i różno1 d om o­
rosłe kom itety n ie m a j ą  żadnego pow od ze­
nia. ' 1 !

„P ia s to w ie c “  T a rg o w s k i zg łos ił swoją; 
listę dz iką  pod  nazw ą „Z jed n oczen ie  p od ­
karpack ie m iast i w s i“  i liczy , że  znow u  
ob ' amuci ch ło p ó w  i kob iety  na w si dar- 
m ow ero — leczen iem  : że c i będą  na n iego  
g łosow a li. C h łop i jedn ak  w yp ow ia d a ją  się 
p rzec iw  niem u. ,

D o  K o m is ji ok ręgow e j N r . 52 w  S h y jń  
w p ły n ę ło  23 list, z tego ośm  polskich , 10 
ruskich i 5 żydow sk ich . Jak się d o w ia ­
du jem y. du żo  list jest dzik ich  i n ie fo rm a l­
n ie  w n ies ionych , k tóre na posiedzen iu  11
II . bir. K o m is ja  ok ręgow a  — p ra w d op o d ob ­
nie u n iew ażn i ’ ------

O kręgow y  K om itet W y b o rc zy  P . P . S. 
w yzn a czy ł n a  n a jb liższe dn ie szereg  w ie­
ców  i k o n fe re n c ji

0. K/R. P. P. S w Stryju.
P osied zen ie  E gzeku tyw y O. K  R-u P P S  

odbędzie  się dn ia 16 I I  o  godż. 5 popo l. 
w  S tryju  p rzy  ui M ick iew icza  23. j

O becność D roh ob ycza , B orys ław ia , D o ­
liny, Kałusza  i S try ja  jest n iezbędha. 1

Lista P. P. S.
KANDYDACI OKRĘGU NR. 52 STRYJ:

1 ) D r  H erm an  D iam ond, publicysta.
2) F  m n is z e k  H a lach , isekr. Centr. Zw . 

g ó r n ik ó w . ' •£ : T;\ i
13) Jadwiga 1Markowska, p ryw .
4 ) M ilcoia j M oszoro , tokarz.
5 ) Józef D re w ićę k i'  robo t, d rzew ny.
6 ) Józef Smelański, robotn ik .

Z ruchu przedwuborcz. w Drohobyczu.
P o w o ła n y  p rzez  R a d ę  R obotn iczą  P P S . 

w  D roh ob yczu  K om ite t w yb orczy , p rzystą ­
p ił d o  p racy  zw o ln ią c  szereg zebrań  i kon­
fe ren c ji p rzed w yb o rczych , l ' M

D n ia  15 styczn ia  od b y ło  się zebran ie  
delegatów  z ca łego  pow ia tu  w  liczb ie  k il­
kudziesięciu  tow arzyszy , rep rezen tu jących  
oko liczn e w sie  i m iasta. P o  w ysłu chan iu  
re fera tu  tow . Kodaka , u chw alono jed n og ło ­
śnie p rzys tąp ić  d o  ag itac ji za  listą  N r. 2.

D n ia  26 styiclznia od b y ło  się zebirańie’ 
C\zlonków orga n i zacj A 1 za wo cl o wy "li, o rgan i­
zacji kob iet i c z łon ków  organ izac ji P P S  
na  Po lm in ie . P rzy  p rzep e łn ion e j sa li p rze ­
w od n ic zy ł tow . Baran, re fe ro w a ł tow , K . 
Jaroszew ski. P o  w ysłuchan iu  refelratu w y­
b ra n o  na w n iosek  tow . K o la rza , m ie jscow y  
kom itet w yb orczy , zadan iem  k tórego  jest 
za jęc ie  się agitacją  za listą N r. 2.

D n ia  21 styczn ia *
Zw iązek Zawód, kolejarzy,k, l ; 

w  D roh obyczu  od b y ł w  sw oim  loka lu  kon­
ferencję, p rzed w yb orczą . Z eb ran i k o le ja rze  
p o  w ysłuchan iu  re fera tu  tow . K lim ka, u- 
chwahU jednog łośn ie  p row a d z ić  agitację na

rzecz lis ty  N r . 2. N a  zebran iu  tym  ‘jed en  z 
k o le ja rzy  na leżący  do  Z w iązku  N ap raw y  
R zp lte j. z ło ż y ł ośw iadczen ie, że przyszedł! 
z m yś lą  ro zb ic ia  zebran ia , lecz  w y w o d y  re* 
fę ren ta  p rzek on a ły  go  tak dalece, iż  p rzy *  
rzeka  od tej ch w ili p row a d z ić  agitację za! 
listą  N r . 2 (O  napraw iaczach  i ich  w o d z ił 
inż. P leskaczu  p o m ó w im y  innym  razem ,.) 

Dnia 1. lu tego onjoyto

zgromadzenie na P o lm in ie .
D o  prezydjum p ow o łan o  tow . W o lfa , K o t*  
ron ią  i  tow . K a lam an ow ą  P o  w ysłu cha­
niu ob szern ego  {referatu, w yg łoszon ego  przez 
tow  D ra  D iam anda, u ch w alon o  jed n og ło  
śn ie w otu m  zau fan ia  d la  b y łych  pos łów  se j1-* 
m ow ych  P P S  za  ich  dz ia ła lność se jm ow ą  
oraz so lidarn ość z po lityką. C. K . W . i Cen­
tra ln ą  K o m is ją  Z w ią zk ów  Z aw od ow ych . -  
P rzy czem  jednog łośn ie  nch w a ion o agitować; 
i g łosow ać za  listą  N r . 2. I 1 ‘  j

P o  zgrom adzen iu  odbyła  się K on feren  i 
e j a z m ężam i zau fan ia  z ok ręgów  kom isu  
W y b o rc zy ch  N r. 17 i 18. N a  k o n fe ren c ji 
te j om aw ian o p race  p rzygo tow a w cze  do w y­
b o ró w  w p o w yższych  aj o n ach w yb o rc zy ch ,

; D n ia  2. lu tego odby ła  się w  m ieście  p o ­
w ia tow a  !

konferencja  mężów zaufania 
i  ag ita torów . D o  liczn ie  zebranych, de lega ­
tó w  p rzem aw ia ł tow . dr. D iam ond. P o  w y ­
słuchaniu re fe ra tó w  u chw alono  jed n og ło ­
śnie następującą rezo lu c ję

K o n fe ren c ja  p o w ia to w a  rep rezen tan tów  
i m ężó w  zau fan ia  w si p ow ia tu  drohobyich 
k iego  zo rgan izow an a  p rzez P P S  w  D ro h o ­
byczu. p o  w ysłu chan iu  re fe ra tó w  tow . R o ­
baka  i kandydata z listy  N r . 2, tow . dr, 
D iam anda i p rzep ro w a d zon e j dyskusji u- 
ch w ala  w y tężyć  w szys lk ic  siły, a żeby  zo rga ­
n izow ać  klasę rob o tn ic zą  na rwsi i m ie  
tacie tak, ażeby w  dniu  w y b o r ó w . do  Se j­
m u i Sehatu, każdy c z ło w iek  p ra c y ,a r o ­
bo tn ik  fa b ryczn y  c zy  ro ln y , m ia łoro lny ! c z y  
b ezro ln y , p racow n ik  u m ysłow y, czy funkcjo- 
narjusz pań stw ow y lub k o le jo w y  od da li g ło s  
sw ó j nu listę N r . 2.

- U w aża jąc,,';że  lista N r . 2 jest jedyną, 
k tóra  rep rezen tu je  in teresy  k lasy p racu ją ­
ce j ; k on feren c ja  w zy w a  w szystk ich  pracu ­
ją cych  bez w zg lędu  na n a rod ow ość  i w y ­
znanie, ażeby w b re w  agitac ji n ac jon a lis ty ­
czn e j iczy leż rzekom o bezp arty jn e j b io m l.  
hon oru  i sztandaru  p a rtji i  sp o w o d o w a li 
w szystk ich  ob yw a te li do g łosow an ia  na  l i ­
stę N r . 2. i'

1 Dnia 5 lu tego od by ła  się w  m ieście 
kon ferencja  obwodu kom is ji wgb. N r . 24 
N a  k o n fe ren c ji tej r e fe ro w a li tow . T e lle r , 
Kola,rz i W a row ic z . U ch w a lon o  ro zw in ą ć  
agitację za listą  N r . 2 i odbyć, jeszcze kilka; 
k on feren c ji z w yb o rca m i ob w od u  kom is ji 
w yb o rc ze j N r. 24,

D n ia  6 lu tego od b y ła  się k o n fe ren c ja  
z k o le ja rzam i w  lokalu  Z / Z  K  R e fe ro w a ł 
tow  Jaroszew ski. nasLępnie zab iera li g łos  
tow . C hylińsk i i Sandcliejm . P o  re fe ra c ić  
i dyskusji u ch w alon o  ro zw in ą ć  ag itac ję  
w śród  k o le ja rzy  za listą N r . 2

D n ia  6 lu tego  odbyto  w  m ieście k on fe­
ren c ję  z obw odu  kom isji w yb o rc zy ch  ' N r . 
22 i 2 3 ; : re fe ro w a ł tow . W ó jtow io z . P o  
re fe ra c ie  uchw al ono  p rzep ro w a d z ić  agita­
c ję  za lis tą  N r . 2.

Obowiązkowe ubezpieczenie 
społeczne robotników.

W A R SZA W A , 14/2. (AW ). W  ministerstwie 
pracy i opieki społecznej uzgadniany jest przez 
przedstawicieli : poszczególnych ministerstw pro­
jekt ustawy o obowiązkowem ubezpieczeniu spo- 
łecznem robotników. Celem tej nowej ustawy jest 
zapewnienie ■ świadczeń osobie ubezpieczonej na 
wypadek choroby lub macierzyństwa, oraz na w y­
padek niezdolności zarobkowanie i śmjerri osoby 
ubezpieczonej. Obowiązkowi ubezpieczenia podle­
gać będą mężczyźni i koDiety, zatrudnione na 
podstawie stosunku roboczego lub służbowego, a 
także terminatorzy, praktykanci, uczniowie, krew 
ni, zatrudnieni przez pracodawcę, oraz chałupnicy'.
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W obronie honoru kochanki zamordował kolegę.
s m u tn e  n a s t ę p s t w a  g a d a t l iw o ś c i  k o D ie c e j.

W  ub. piątek wieczór na ul. Yv et iranów zo­
stał postizeiony w giowe jan Kurasz,, dozorowy 
złodziej, znany pod przezwiskiem „Kiki“ , ' który 
odwieziony do szpitala zmarł tam nie odzyskawszy 
przytomności.

Policja ustaliła następnie, że zabójcą ,eyo był 
również dozorowy złodziej i oszust, TeoJcr Du­
by n, false Dubiński, zamieszkały przy ul. Wete­
ranów pod 1. 7, który zbiegł i unrywa się przed 
aresztowaniem.

Powodem zbrodni były nieporozumienia po­
między kochankami Kurasza i Dubyny, Ten o- 
statni mieszkał bowiem z b. kocnanką Kurasza,

Heleną Mikielką, ’ która w kłótni „obraziła" słow­
nie ostatnią „narzeczoną" Kurasza, Marję Gieoa- 
łówuę. „Kw i" w  obronie „czci sw ej1 uoguanlp 
wy policzkował następnie Mikielkę. Dubyn, do- 
wiedziavvszy sie o tern, poprzysiągł zemstę i przez 
dwa dni poszukiwał Kurasza, aby zmazne krwi? 
zniewagę kochanki Krytycznego wieczora Kiki 
wstąpi na piwo do restauracji Nirenberga na rogu 
Ul .Weteranów a żroaianej i tam natknął się na 
Dubynę. Ten, ujrzawszy Kurasza, z miejsca zaata­
kował go % rewolwerem w  ręku. Kurasz, widząc 
co się święd, rzucił się do ucjeczki, jednakowoż 
dosięgła go kula zawodowego kolegi. ‘

W  mojeni jjanuptieum.

B

W  piwnicznej izbie mrok spleśniały 
I życia lę« i ból i żal —  . . .

Musi gdzieś trwożno być i ciemno,
By gdzieś weselem gorzał ba)

Pajęcze shoje, skny klejnotów,
Błyszczący i pachnący świat —■

Musi ktoś kulić się w  łachmanach,
By na się ktoś brylanty kładł..

Podryga w  rytmie opętańczym 
Z  lubieżnych ciał spleciony wian —  

f Muszą gdzieś marzyć czyste serca.
By gdzieś rozpustą dyszał tan...

Nad jazgot stów, tęaskaay smiecnow 
Wynocha jeden... drugi strzał —

Musi Ktoś gdzieś omdlewać z głodu, 
Ażeby gdzieś się szampan lab.

Qała we frakach... wśród półnagich. 
Problem: co tnóczyć... i co pić —

Muszą gdzieś istnieć głębie, myśli,
By gdzieś mielizna mogła być...

Spójrz rankiem na tych zmiętych panów, 
Na twarze przewróconych dam —

Musi gdzieś czuwać prawda żyda,
By gdzieś był balu blichtr i kłam...

yjnx.

Nr. $h__________________________________

p o w i n i j  z dn ia .
Lw6w, dnia 12 lutego

PUSiEDzENlh Rmuv NADzORL-EJ LU uO W tG O  
T O W . W YD AW  NICZECO, odbędzie f się we wtoreK, 
O flortz. 7.30 wieczorem, w  lokalu Reuakcji „Dzien­
nika Ludowego ‘ przy ul. Sykstuskiej 1. 21.

SZUKASZ ŹDŹBŁA A NIE W IDZISZ BELKI 
RZibD NOSEM SWOIM. W  Sławetnym Lwimlgrodzie 

urzędują, komisje sanitarne, k tó ie z  pasją wsdbiają 
się W  ró ż m  zakaciarjkl i „w ygódki" obywateli. Po­
ważni :oi mężowie mają specjalny talent Jo psucia 

rw l spokojnym oDywateiom, skracając im żyde, 
swemi szyuanami Widocznie jest to celem i zadaniem 
tych ‘ „sanitarnych' dygnitarzy Szczególnie czynność 
ich dotkliwie odczuwają mieszkańcy yórueyo Lycza­
sowa. Jednemu właścicielowi domu i dużego ogrodu 
zabronili Dowiem trzymać kury, mnogo przy ui. Pau­
linów ukarali grzywną za braw skrnjnki na śmiejcie, 
pomimo, żD Narządzenie o ustawianiu skrzynek obowią­
zuje dopiero od 1. styczniu b. r. {

Wielu właścicieli domów przez zimę. gromadzi 
nawóz, aby ma wiosnę użyc po do grządeik. zapo­
biegliwi ci gospodarze spotykają się jednak z  za­
kazem i szykanami komisji sanitamycn.

W  tej samej dzielnicy, tuż za Sanatorium Czer­
wonego Krzyża, znajdują się bezdenne janiy, które za­
sypuje się obecnie śmieciem, zwOżonem z  całego mia­
sta, które gkije i zatruwa powietrze w  całej okolicy. 
Tego jednak nie widzą sanitarni dygnitarze ani też 
wielu innych „mankamentów" i uchybień niehygie- 
nicztaych po placach tatgówyćh. Szukają oni bowiem 
źdtzDŁa, a nie wlezą belki przed soba

ŚMIERTELNE POPARZENIE DZIECKA. W  real­
ności p izy  ul. św. Ajntcnieyo 1, 5. uległ poparzeń id 
gorącą Wooą trzy i pOł Jetm syn urz. pryw. Józefa 
Pidhoryca. Nieszczęsne dziecko zmarło niebawem wsku­
tek doznanych obrażeń. r !

ZAMACH SAMOBÓJCZA NIEZNANEJ KOBIETY. 
Wczoraj wlecz, w  hramle real. pjrzy ui. Szpitalnej 30 
znaleziono jakąś kobietę leżącą w  stanie nieprzytom­
nym. Jak się okazało popełniła ona zamach samo­
bójczy przez wypicie nieznanej trucizny. Desperatkę, 
jdw iozło Pogotow ie rat. d!o szpitala. Nazwiska jej, 
ani też powodu zamachu samobójczego nie zdołano 
na razie ustalić. ■ | J | f ' j [

ZN O W  a r e s z t o w a n i a  z a  o s z u s t w a >
Wczoraj podaliśmy nazwiska kilku spryciarzy, któ­
rych aiesztowała policja za różne pomysłowe spra­
wki. Rejestr ten powięuszył się znów o trzech oso­
bników, którzy również żerowali wśród sfei kupiec­
kich miasta. Inicjatorem i kierownikiem taj spółki był 
22- letni Józef Ziegler f. Spritzer, zam. przy ul. Rap- 
paporta 1. 1., który podi obiwszy pieczątkę firmy spe­

dycyjnej Srula sielDermana w  pasażu Fellerow,, w y- | 
łudzai od różnych kUpców przy pomocy sfałszowa­
nych ziecen, znaczniejsze kwoty. W  oszustwach ryon 
pomocnymi mu byli Maurycy Dogert i Abraham vel 
Mtndek Jaroslaucr r. Simpel, ten ostatni .tarany za 
kradzież, którzy telefonicznie w imieniu Silbermana 
powiadamiali kupców o przystaniu inkasenta ZLglera  
po odbiór pieniędzy

UJĘCiE W ŁAM YW ACZY , KTÓRZY OKRADALI 
KUPCA „NA RATY". Z powodu zubożenia ludności 
niasta, kupcy spizedają obecnie to w a y  głównie ,ria 
raty” . 22- letni Władysław Boguoki, oraz rówieśnik 
jego Franciszek Podolczak, karani za kradzieże po­
stanowili iść z  duchem czasu i „pracować" również 
na raty. Podrobili więc sobie klucze do roljdty| i Kłódek 
sklepu Natana Mendla przy ul. Kazimierzowskiej 1. 
28., poczem Dez wielu trudów' przez kilka miesięcy 
wykradali różne towary bławatne. Poszkodowany zo r­
ientował się WkoAcu iż ma „cichych" wspólników i  
ustalił, że kosztowała go  te spółka około 9.000 zł. 
Powiadomiona o tem policja zdółała wykryć pomy 
słowych złodzieji, których aresztowano, poczem więk­
szą częśc skradzionego towaru zdotano odszukać i o- 
debrać od różnych blamików

Z RUBRYKI BEZ KOŃCA, helena Kaszczuk, zam. 
przy ul. M. Konopnickiej 1. 4, doniosła policji, że 
z  przedpokoju jej mieszkania skradziono futro selski- 
nowe, wartości 800 zł.

Rudolf Aperman, zam. przy ul. LyczakowskiĄ 
1. 19., powiadomił również policję, że  jacyś osobnicy 
dokonali włamania do jego mieszkania, skąd sk-adli 
2 ubrania, futro i nieco bielizny, łącznej wartosd 
OKoło 2.000 zł. ' ! '

Niewykryci na razie złodzieje, wkamal! się wczo­
raj W nooy do składu obuwia przy ul. Kołłątaja 
I. 5., skąd skradli kilkanaście jpei bucików, wartości 
600 zł.) ! ' {

Z  mieszkania Leona Meeigriina, przy ul. Szep­
tyckich 1. 10., skradziono bieliznę wartości 400 zł.

literatura, naaka.il sztuka.
REPER1 U AR TEATRU WIELKIEGO:

Niedziela o 3 oop. ..Aida1'
Niedziela, o V.30 „Pocałunek Kopduszłia". 
Poniedziałek, o 7.30 „Straszny Dwór".
Wtorek, o 7.30 , .Pocałunek Kopciuszka"
Środa, o 7.30 „Loheng-in".

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI.
Niedziela, o 3.30 „Dr. Julja S z a to '.
Niedziela, o 7.30 „Dziewczę z  pu szty . 
Ponied-iałek. o 7.30 „Dziewczę z  pusz.u". 
W .orek, o 7.30 „Dziewczę z uuszty".
Środa, o 7.30 „Dziewczę z  puszty"

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:
Niedziela, o 4 pop. „Najszczęśliwszy z UkM". 
Niedziela, o 7.30 „Potrsz i Perlmutter*1 
Poniedziałek o 7.30 „Potasjz i Perlmutter 
Wtorek, o 7.30 „Górą Baby"

u k r a iń s k i  TEATR „KOOPERATYWY"
Niedziela o 3. „Oj ne chody Kryciu", o goaz. 

7.30 wiecz. „Król kawy".

REPERTUAR TRUPY WILEŃSKIEJ:
Niedziela —  Drohobycz. „Dzień i NoC". 
Poniedziałek —  Borysław. „M otke Ganef . 
W torek —  Drohobycz. „Skąpiec .

BIURO KONCERTOWE M. TUERKA.
W torek 14. lutego: Trio Poźniaka
Piątek 17. lutego: Claudio Arrau, Planista,

REPERTUAR KIN LWOWSKICH:
KOPERNIK —  M ARYSIEŃKA- Noc tu łofev
L E W : „Ubóstwiana".
APOLLO: „Grobowiec miłość \
PALACF „Symfonja zmysłów".
CHIMERA: Ostatni uśmiech błazna.
CASINO: ,.Skła nała"
AVENUE; Ossi jedzie. z  ussi U sw at^
FATAMORGANA Parada rekrutót .
BAJKA: Bezrobotny król.

n a jb l i ż s z e  NUWOSC1 didtnatyozne Miejskich 
Teatrów. NajDiiższą premjerą Teatru W ielkiego bę­
dzie inscenizowaną specjalnie dla aziatwy Lwowa —  
bajka sceniczna Benedykta Hertza: „Czupurdc". — •' 
„Caiipurek" ukaże pię w  oryginalnych, niezwykle po- 
mysjowydi i bmjwnych koftjumach — \ ptapijejh i zwier 
rżących —  wypożyczonych z  Warszawy. Drugą pre­
mjerą bieżącego miesiąca będzie oramat znakomite­
go twórcy, Romain Rollanda, p. t.: „Gra miiości I 
śm lerd", którego wstrząsając! akcja wysnuta jest z  
dziejów Wielkiej Rewolucji francuskiej, „ura miło- 
śjcff i śmierci" należy ao głośnego cyklu dramatów re­
wolucyjnych Rollanda, z  których dWa: „Danton" I 
„W ilk i- wystawione były na naszej ouenie w  ub. se- 
zonajdł i pwięcih, wielkie sukcesy. Prócz tego rozpo­
częto już próby z arcydzieła Szel-spirowskieg^: 
„Hamleta

Z TEATRU UKRAIŃSKIEGO. „Oj ne chody Hig- 
ćiu" i „K ról kawy ', dwie sztuki, jalkie nie sprawiają 
nigdy zawoou ani kfisie teatralnej, ani wiązom, dzięki 
sWej niezwykłej popularności. —  Pie-wsza jept per­
lą pośróć licznych, pięknych ludowych sz.uk ukra­
ińskich, a druga uzyskała synpjatję publicznośj z  
przedstawień teatru miejskiego i zdobyła pobie pewne 
powodzenie na zagrań-cznycn scenaon, —  urystawit 
je teatr ukraiński w  niedzielę 12. b. m. W pwwj pali 
przy ul, Szaszkiewicza. —  Główne role w  ręku pp.. 
Kjywicklej, Orlan Stadnikówny o iaz pp Bencala, 
Borowika, Nedejka, Rubczaka, Jare>r„y i innych- — • 
P o z ą l ek „Oj ne cnody Hrydu" o godż. 3-iej p op „ 
koniec o 6- tej, ,,Krol kawy" początek punktualnie 
o 7.30, a koniec 10.30 wiecz. Bilety przy kasie tea­
tru od gooz 10-tej rano.

R EW  JA W AR SZAW SK A  w  Teatrze Małym roz­
poczyna swą gościnę we v'toreK, dnia 14-gó Dtp. 
Na program tej rewji, któiej tytuł brzmi „Górą Baby" 
skiadają się ostatnie nowośd teatrów rew jowydi war­
szawskich t. j. „Perskiego Oka" i „Qui P]ro Quo". 
Również w  skład rew ji wenoużą doskonale siły zje­
dnoczone tyenże teatrów oraz teatru „Karuzel" O- 
pirócz monolugistki p. Betcherowej, śpiewaczki na­
strojowe' p. Korskiej, wystąpi p. Józef Redo, Jan 
Bielicz, śpiewaczka p Bieliczowa, oraz primabalerina 
opery warszawskiej p. Pietrakiewkz Con.erencjerke 
wygłosi p. Chrzanowski.

W  NIEDZIELĘ, dnia 12. b. m. o godż. 11.30 u- 
rządza Uniwersytet Ludowy w  kinoteatrze „Kopernik" 
poranek, na którym bedzie wyświetlony prześliczny 
film polski p. t : „lwonka" z  J. Smosaiśkąj i J. W ę ­
grzynem w  rolacn głównych. Dochóa przeznaczony na 
izecz Ochronki im. Józefa Piłsudskiego.

T .  U .  H .  w  S t r y j u .
V ' miesiącu lutym 1 marcu ur-ądza T. ¥. R. w 

StryjU następujące wykłady:
12. m tego . dr. Misiński: —  „Ałkohoutm"
19. lu tego: tow. Mokrzycki ,—  ,^ad|o".

- 26. lu tego: tow. MoHauer —  .jtornwiizm w .o * ,  
czesny'.

,W e  WKzysttde w torki i c: wartki Kurs Esueianta,
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Komnnlliat Zw. dozór. dom. „prana"
BACZNOŚĆ DOZORCY' I DCZORCZYNIE! W  nie­

dzielę vinia 12. lutego 1928 o godz. 5-ciej popol 
W sali tfłasnej, RyncK 8. I. p. odbędzie się Roczne 
W alne Zgromadzenie członków - Związku Praca z 
następującym porządkiem dziennym:

1) Zagaj-enie.
2) Odczytanie protokołu z  ostatniego W alnego 

Zgromadzenia.
3) Sprawozdania ustępJjąvego Zarządu.
4) Sprawozdanie kasewe za rok 1927.
5) Sprawozdanie komisji rewizyjnej i udzielenie 

ustępującemu Zarządowi absolutorjum.
6) W ybory W ładz Związku -
7) Wnioski i interpelacje.

Wstęp na salę mają tylko członkowie za ołca- 
zaiiiem legitymacji Związkowej.

Za Zarząd Związku „P raca ":

Folmes Józef, sekr Sławiński Piotr, przew,

L. R. S. „LtCm /c* urząaza dnia 18. lutego 1928 
r. w  sali Kasyna Oficerskiego przy ul. Fredry 1
„W ielk i W ieczór Karnawałowy'* z  kotyljonem. Po­
czątek o ^odz. 21. Wstęp ściśle za zaproszeniami, 
które wydaje od dnia 13. lutego b. r. sekretarz Klubu 
w  kaucelarji Ogniska Ofic. od godz. 19 do '20. \

P A S S T W  XII. GIMN. u ządza dnia 12. lutego 
w  niedzielę, o godz, 5-tej *pop. W sali szkoły św. 
Józefa ul Lelewela 9., koncert art. op. L. Seilcró- 
>wnej przy akomp. p. Hermana, połączony z  przed­
stawieniem trzech komedyjek swiego „Kółka drama­
tycznego” . Wstęp po 1.50, 1 zł. i 50 gr. Bilety
przy kasie. ^

ZARZĄD GLCW NY ZW IĄZK U  NAUCZYCIELI
ZREDUKOWANYCH zawiadamia swoich członków, że 
iw dniu 13. lutego o godz 16-te; nastąpi inaugura, 
cyjne otwarcie kursu przygotowawczego do matury 
seminai jalnej w  Iokaiu gimnazjum p. dyr Warzenicy, 
przy ul. Listopada 1. 52.

 ̂ ^  " t,,VERDUN’ . W  środ^. dniu 15 lutego b. i .  oa 
yudziny 19-tej rozpocznę się w kinoteatrze „L ew " 
przy ul. Ska.-bkowsk.iej, przedstawienia, podczas- któ­
rych będzie wyświetlany film p. t . : ,.Verdun’\

Zdjęcia w  filmie autentyczne —  ilustrują krw aw e 
zapasy jx>d Verćun w  r. 1916 przez okres sześciu

miesięcy. ■ , ' . t '
Dla szkół, stowarzyszeń, związków — - przewi­

dziane se odpowiednie zniżki —  po osobistem porożu-; 
mieniu się. z dyrekcja kinoteatru „Lew ".

Towarzysze Robotnicy!
ż ą d a j  oie

we wBzystkich publicznych lokalach 
jak w restauracjach, irv je-niach itp

n r

Xa wiersz Hilna. 1 szpaltowy zwykle za tekstowi 
JL <—*16. Nadesłane Zł. —*40, w tekście Zł. —*70. O G I i O S Z E N I A .

■ s j  Ra 1-ej sir. Zł. —*80. Drobny ogł. za słowo Zł —-10. 
■ ■ ■  Komunikaty Zł. — ofi, zamiejscowe o

l ln io t M  9 7 (1 1 9 (9  zgubiony dowód osobisty na nazwi 
U l l l C I f  a a l l i a i l l  sko M_rkiewicz Michał, urodzony 3 
stycznia 1903 r. wydauy przez Dyrekcję Policji we Lwowie.

Kowala maszynowego
Rolniczego, Lwów, Gródecka 08

zaraz iabryka Banku

1*911(1*711 I l i  Poszukuje zajęcia do jzycia domowego. 
iT O  t a j  l i  * Linka we zgłoszenia Lwowskich Dzieci 

11 A ) u p. Knyszów.
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Perlmuttera Ultramaryna
jest bezwzględnie najlepszą i najwydatniejszą farbą 
do bielizny wapna i celów malarskich. Odznaczona 
ah wystawach w Brukseli, Medjolanie i Paryżu 
złotymi medalami. Wszędzie do nabycia.

Lw ów , ul. S za jr io cn y  2
poieca następujące książki:

Zł,
J. K ra je w s k i: Tajne, związki polit.

v G ilicji 1‘—
P to f K rzy w ic k i: Rosja Sow.eoka 

pod względem społecznym i gospodar­
czym (2 t . ) .................................. 12 —

E. M ajewski: Teorja człowieka i cy­
wilizacji . . .  ................... 3*—

B. b a iw iń s k i :  Kaczkowski w świetle 
prawdy (1863— 1871) z tajnych ak­
tów b. austrjac. Ministerstwa Policji 2 —  

K . K ró liń sk i: Dzieje narodu polsk. 150 
M. S ied leck i: Z  ziemi lubelskiej . 1'20
E. C h m elew ik : Wielkie miasta, ich 

rozwój, w zrost i Drzyszłość . . — ’30 
M . W ie lo p o lsk c : Kontry falo we lich

ta rze ..............................  — 95
— Ms-pa przemysłu Rzeczyposp. Polsk. — ‘80

Wspaniałą powieść 

E M ILA  ZO IiI

1L
POLECA

K S I Ę G A R N I A  
LU D O W A  

Lwdw, Szajnochy 2

Inserujcle 
Uł „UZIENNIAli

l u d o w y p tMit

Każdy OL>ywatei Lwowa
K A ŻD Y MIE5ZKANIEC W OJEWÓDZTW  WSCHODNICH 
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sr 5 ł—kicaml uzi.1 łan wojennych *ł. 15.
1REŚC- Wstęp, PoHtyczr.-e stosunki i teren działań. Rczwój obusuonnycn sił: 

Armj_ polska, Arnoje akraińskie. Zarys operacji poprzedzających ofen- 
ty .rę majbwą. Sytuacja sił obustronnych z końcem kwietnia 191' roku. 
Powstania f ’ _nu ofenzywy majowej. Przygotowania do działań zaezt 
pnyeh. Przygotowania mate:<jalne. Sytuacja wyjściowa w dnia 13 maja. 
Oienzywa generała 1 jzefa Hallera. P ceciwofenzywa urraińs^s generał* 
Grekown Zajęcie Małopolski wschodniej. Zajęcii Wołynia.

Tegoż autora:

O p e rac je  W o j n y  Ś w i a t o w e j
c 25 szkicami — zł. S,

i
N A K Ł A D

3. A. KSIĄŻNICA - ATLAS T. N. S. W.
Lwów, Czarneckiego 12. — Warszawa, Nowy Świat 5 9 .  

U ( ŻĄDAĆ WF, WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH.
^ iiiiiiiin cw i iiiB iiiicca— — — aa— m — m — — — b m h —

Prof. lrving Fislier — Dr. Eugeniusz Fisk
■ n  i  i i  n  ■

*-vai

PRZEKŁAD  Z  ANGIELSKIEGO  

---------------- T R E Ś Ć *  ---------------

Znaczenie powietrza i wody. — Jak mieszkać — Jak ubierać się. —  
Pożywienie* ilość i jakość pokaimu. —  Równowaga składników po­
żywienia. — Główne zasady regulowania wagi. — Trucizny zewnętrzne. 
O alkoholu i tytoniu. — Higjena zębów, dziąseł, jamy ustnej. — Praca, 
zabawa a odpoczynek. — O głebokiem oddychaniu. — Higjena ćwiczeń 
cielesnych. Higjena nerwów umysłu, Higjena publiczna. Bugenika.

Stron 441 4C Uustraoji 
tablio I wykresów. Cena tylko 9 z*. 50  gr. Trwała, ozdobna oprawa

Jedyny ściśle naukowy, wyczerpujący a dostępny, dla każdego laika zbiór
reguł, jak żyd, aby być zdrowym.

Dzhńo to Jest polecone przez M. S. W. Departament Służby zdrowia L. 5631/27 z dna 27 grudnia 1927 r.
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